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... Dla alkoholików można byłoby wymyślić 
taki specjalny alkohol, który by im nie szko
dził. Tylko, że nie zawsze akurat z powodu 
alkoholu dzieci są  nieszczęśliwe. Jest wielu 
rodziców, którzy biją dzieci.
- Moja mama miała kiedyś taką pracę... 
Pamiętam, że raz przyszła do niej pani z 
synem, którego musiała nieść na rękach, bo 
tak był pobity. To ojciec go tak pobił.
- Ja bym zwiał z domu, gdybym miał takie 
warunki!
- No i co byś zrobił?
- Poszedłbym do domu dziecka...

Z  o r g a n i s t ą ,  m u z y k i e m  e s t r a d o w y m ,  a r a n ż e 
r e m  i a k o m p a n i a t o r e m  -  S t e f a n e m  C z a r n e c k i m  
r o z m a w i a  J a n  S z a c i ł ł o .

M ija  ju ż  3 0  la t  j a k  z a j m u j e s z  s i ę  u p o w s z e c h n i a n i e m  
m u z y k i .  J a k i e  b y ły  p o c z ą t k i  t w e g o  m u z y k o w a n i a ?  

O d  d z i e c k a  g r a ł e m  n a  p i a n i n i e .  P o  u k o ń c z e n i u  s z k o ły  
p o d s t a w o w e j  u b i e g a ł e m  s i ę  o  p r z y j ę c i e  d o  T e c h n i k u m  
E l e k t r y c z n e g o  w  B i a ły m s to k u .



t u r n i e j  ... c z y  e g z a m i n ?



O rg a n is ta  n a  e s t r a d z i e ... c d .

I może to szczęście, że zabrakło tam miejsc 
(wtenczas tajniki elektryczności interesowały 
mnie najbardziej, te zainteresowania pozostały 
do dzisiaj i często mnie ratująod zagubienia się 
w gmatwaninie przewodów na estradzie). Po 
tym szczęśliwym niepowodzeniu, za poradą i 
może protekcją księdza Kardasza, spróbowa
łem szczęścia w prywatnej szkole organistów w 
Przemyślu, prowadzonej wówczas przez księ
ży Pijarów. Egzamin zdałem i zostałem przyję
ty. Pojawił się jednak mały problem - za naukę 
w tej szkole trzeba było słono płacić. Czesne 
równało się bowiem miesięcznym poborom me
go ojca - naczelnika poczty. Pamiętam, że był 
on dosyć często przenoszony do różnych urzę
dów pocztowych. Szkołę podstawową zmienia
łem wiele razy. I za mną wszędzie wędrowało 
moje stare pianino.

Porozmawiajmy jednak o szkole organistów 
w Przemyślu.
Pośpieszył mi z pomocą może los, a może 
bardziej ksiądz Kardasz, który był bratem mojej 
matki. Ich ojca, a mego dziadka - szewca z 
Narwi, stać było na kształcenie jedynie syna, 
córka zaś musiała swoją edukację zakończyć 
na podstawówce. Wuj na szczęście nie zapo
mniał o tym. Byt w prywatnej szkole Pijarów 
miałem więc zapewniony, a była to jedyna tego 
rodzaju szkoiła w Polsce. Nauczono mnie tam 
nie tylko gry na organach, śpiewu i prowadze
nia chóru, ale również ludzkiego nawyku niesie
nia pomocy innym. Nauka trwała 4 lata i prowa
dzona była bardzo intensywnie. Stąd też pano
wał tam rygor prawie wojskowy. Uczyli nas 
wybitni pedagodzy duchowni i świeccy. Niektó
rzy z nich to emigranci ze Lwowa, nauczyciele 
tamtejszych szkół muzycznych. Raz w tygodniu 
wychowankowie Pijarów występowali z koncer
tem organowym dla społeczeństwa Przemyśla, 
które to wydatnie wspierało materialnie tę uni
kalną placówkę artystyczną. Wielu absolwen
tów szkoły trafiło do wyższych szkół muzycz
nych i później odgrywało istotną rolę w życiu 
artystycznym Polski.

A ty?
Mnie ze względów rodzinnych to się nie udało. 
Musiałem wcześniej podjąć prace. Ale muszę 
się tu pochwalić, że jako prymus zostałem po
lecony na organistę do katedry oliwskiej. Było 
to wielkie wyróżnienie, ale i daleko od rodzin
nych stron. Pozostałem więc w Białymstoku 
jako organista w kościele na cmentarzu farnym. 
Grałem też pa organach w Bielsku Podlaskim i 
w kościele Św. Rodziny w Białymstoku. Pracu
jąc uczyłem się, kończąc w 1966 roku tutejszą 
Średnią Szkołę Muzyczną. W szkole poznałem 
prof. Juchnowicza, z którym upowszechniali
śmy ruch społecznych ognisk muzycznych w 
województwie białostockim. Poznałem też Ste
fana Sobierajskiego i Jana Kulaszewicza. 
Właśnie Kulaszewicz zainteresował mnie pio
senką estradową. Zostałem po Kulaszewiczu 
głównym konsultantem i akompaniatorem prze
glądów piosenki radzieckiej.

To ostatnie nie przysparza ci chyba dzisiaj 
specjalnego splendoru?
Tak, to prawda. Niektórzy nawet do tego teraz 
się nie przyznają. Ja jednak nie uważam tego 
czasu, który poświęciłem przeglądom piosenki

radzieckiej, za czas stracony. Wprost przeciw
nie, jestem przekonany, że przeglądy te były 
ważnym czynnikiem umuzykalniającym. Poja
wiło się wiele ciekawych, nowatorskich aranża
cji, opracowań i interpretacji. Szybko pozbyto 
się nachalnej propagandy i politycznych wąt
ków. Wykreowano wielu doskonałych piosen
karzy, którzy do dziś są oklaskiwani na estra
dach. Białostoczanie zebrali tu również wiele 
naaród i wyróżnień, co było i moim skromnym 
udziałem.

Dosyć szybko z organów przeniosłeś się na 
estradę.
Przygotowania trwały dobrych parę lat, zanim 
znalazłem się w białostockiej Estradzie jako 
muzyk i solista estradowy. Jednak z amator
skim ruchem muzycznym nie zerwałem. W 
Dzielnicowym Domu Kultury założyłem zespół 
harmonijek ustnych, który na owe czasy był 
ewenementem. Kontynuował to później Rysiek 
Skibiński. Jednak drugiego takiego zespołu w 
Białymstoku już nie było. A warto też wiedzieć, 
że grały w nim same rozrabiaki z Nowego Mia
sta.

W ruchu amatorskim chowałeś się chyba 
przed wojskiem?
Nie na wiele to się zdało. Dosyć szybko mnie 
przydybano. I tu los mi sprzyjał, bo zostałem w 
Białymstoku i spotkałem się z Józefem Baerem, 
który w jednostce kierował sprawami kultury. 
Po okresie rekruckim zostałem kierownikiem 
wojskowego klubu na Nowym Mieście. Do 
współpracy pozyskałem Andrzeja Karolaka - 
doskonałego aktora, reżysera i przemiłego ko
legę. Szkoda, że przerwał on działalność w 
ruchu amatorskim. Założyliśmy tu zespół estra
dowy, który w roku 1967 zdobył I miejsce na 
Ogólnopolskim Wojskowym Festiwalu Zespo
łów Estradowych. Sukces ten powtórzyliśmy w 
roku 1968. Zespół ów cieszył się na 
Białostocczyźnie dużą popularnością. Dał bo
wiem w tym czasie ponad dwieście gratisowych 
koncertów w mieście i województwie. Wozili
śmy ze sobą pianino, bo nie było jeszcze instru
mentów elektronicznych, nie było też nagłoś
nienia. Trzeba było więc głośno grać i śpiewać: 
estradę stanowił samochód ciężarowy.

Z tego wynika, że twój pobyt w wojsku nie 
był czasem straconym.
Był to czas, który szybko i pożytecznie upłynął. 
Pozostało dużo dobrych wspomnień. Po wyj
ściu z wojska przystąpiłem do współpracy arty
stycznej ze Szczepem Tęczowym ZHP. Zosta
łem akompaniatorem w balecie harcerskim i z 
tego baletu niebawem wyłuskałem śpiewające 
dziewczęta, tworząc z nich zespół estradowy 
Stefanki. W 1971 r. Stefanki zdobyły czołowe 
miejsce na ogólnopolskim przeglądzie CZSP 
oraz II miejsce na festiwalu "Jantarna Truba” w 
Kownie. O naszym zespole nakręcono na Li
twie interesujący film krótkometrażowy. Odnie
śliśmy też niemniejszy sukces na zlocie artysty
cznym w Słowacji.

Z tego co mówisz, wynika, że twoja droga 
artystyczna usłana była różami. Szybko od
nosiłeś sukcesy, zdobywałeś popularność i 
nagrody.
Nie było tak gładko, jak to z perspektywy czasu 
wygląda. Spotykały mnie też liczne porażki i 
rozczarowania. Właśnie z powodu zaistniałych 
nieporozumień musiałem opuścić Stefanki i 
przenieść się do klubu Hermes. Tu utworzyłem 
właśnie w roku 1973 grupę muzyczną Maks i 
wystąpiłem z nią na Centralnych Dożynkach w 
Białymstoku. Ze zdziwieniem się dowiedzia
łem, że zdystansowaliśmy wtedy wszystkie te
go rodzaju zespoły, łącznie z Diamentami. Nie 
był to przypadek, bo sukces ten powtórzyliśmy 
na Ogólnopolskim Festiwalu Piosenki Harcer
skiej we Fromborku. Występując na przeglą
dzie w NRD wyraźnie wyprzedzaliśmy stylem i 
poziomem pozostałe koncertujące tam zespo
ły, które grały przeważnie jakieś marsze i wal
czyki. My już wtedy graliśmy muzykę nowo
czesną, rockową.

Byłeś więc niespokojnym duchem, wyprze
dzałeś czas, poszukiwałeś nowości, tworzy
łeś nowe i coraz lepsze zespoły.
Tak, ale nie obywało się też bez zgrzytów i 
nieporozumień. Przyznam, że nie mam łatwego 
charakteru. Jestem uparty i często na tym tra
cę. Właśnie poszukując dla zespołu lepszych 
warunków pracy wylądowałem z Maksem w 
kawiarni Związków Zawodowych. Dawaliśmy



tam stałe koncerty. Wtedy w zespole śpiewało 
wielu uzdolnionych młodych ludzi, m.in. Helen
ka Miszkuniec, a na saksofonie grał Kazik Do
rożko. Kierowałem też zespołem estradowym 
Gigant w Państwowym Szpitalu Klinicznym. 
Właśnie z tym zespołem pojechałem na ogól
nopolski przegląd do Polanicy Zdroju i przywio
złem do Białegostoku aż trzy główne nagrody. 
Po sukcesie upomniałem sie o lepsze warunki. 
Powiedziano wówczas, że uderzyła mi woda 
sodowa do głowy. Zaczęto utrudniać mi pracę, 
gaszono chęci działania. Uniosłem się hono
rem i pożegnałem niegościnne progi.

Można cię więc nazwać Stefanem Wędrow
niczkiem?
Nie tylko mnie, ale wielu moich kolegów po 
fachu. W naszym zawodzie instruktorskim to 
normalne, albo sami odchodzimy, albo nas po 
jakimś czasie odprawiają. Przeniosłem się więc 
do Czarnej Białostockiej, bo w Agromecieotrzy
małem pracę i mieszkanie i do dnia dzisiejsze
go tu przebywam. Ale z zespołami nie skończy
łem. Następny mój zespół powstał przy WPHW 
w Białymstoku i nazywał się Doro. Z zespołem 
tym zdobyłem w roku 1979 pierwsze miejsce na 
Ogólnopolskim Konkursie Pieśni Strażackich. 
Taką samą lokatę uzyskaliśmy na Festiwalu 
Poza w Płocku. W Czarnej Białostockiej zain
teresowała się mną pani Irena Staniszczak i 
zatrudniła w miejscowym Ośrodku Kultury. 
Szybko zorganizowałem zespół, w którym wy
stępowali m.in. Zdzisława Palińska i Czesiek 
Ołdziejewski. Niebawem wyjechałem z nimi na 
Festiwal Piosenki Czeskiej i Słowackiej do 
Ustronia, by zdobyć dla Czarnej Białostockiej
ll-gą nagrodę. Tak mi się tam podobało, że na 
drugi rok też pojechałem do Ustronia z zespo
łem nauczycielskim Skalar. Wyśpiewaliśmy 
tym razem trzecią nagrodę. W roku 1989 mój 
zespół z powodzeniem uczestniczył w Festiwa
lu Piosenki Polskiej w Kownie.

Powinieneś już dawno zdobyć honorowy 
tytuł pogromcy przeglądów i festiwali.
Gdyby taki tytuł istniał, to z pewnością byłbym 
do niego głównym pretendentem. Już nie po
trafię się doliczyć, w ilu festiwalach uczestniczy
łem. Pamiętam tylko te najważniejsze. Szybko 
też zapominam o strasznych przeżyciach przed 
występami, o momentach zwątpienia i niepew
ności, o paraliżującej tremie, o przedłużających 
się w nieskończoność minutach oczekiwania 
na werdykt. Później już wszystko stawało się 
nieważne, gdzieś znikało i gasło i pozostawał 
na zawsze tylko wynik - jak w sporcie: raz dobry, 
raz zły. Wszędzie potrzebny jest łut szczęścia.

Jak dotąd szczęście ci jednak sprzyjało.
Nie narzekam. Przy odrobinie pracy wychodzi
łem z tego obronną ręką. Nigdy nie rezygnowa
łem z tworzenia wciąż czegoś nowego. I właś
nie z Grażyną Pietrzak zorganizowaliśmy w 
szkole podstawowej nr 15 Zespół Pieśni i Tań
ca. Jego występy na terenie miasta cieszyły się 
dużym powodzeniem i uznaniem krytyki. Na 
ogólnopolskich przeglądach zespołów szkol
nych w Siedlcach uzyskiwał on zawsze czołowe 
lokaty. Dzięki właśnie tym wynikom zostałem 
zatrudniony, w niepełnym wymiarze godzin, w 
białostockim Młodzieżowym Domu Kultury. W 
tej chwili głównym źródłem mego utrzymania 
jest praca w Gm innym Ośrodku Kultury w Czar

nej Białostockiej i Młodzieżowym Domu Kultury 
w Białymstoku.

Nie tak jeszcze dawno byłeś kierownikiem 
muzycznym i akompaniatorem w kabarecie 
Szpilka. Jakie stamtąd wyniosłeś wrażenia?
Jak z kabaretu - i dobre i złe, wesołe i smutne. 
Jest to ambitny i ciekawy zespół, działający z 
powodzeniem już dwanaście lat. Mają repertu
ar raczej konwencjonalny, z przewagą retro. Są 
to starsi ludzie, którzy mają swoje upodobania 
i humory. Udało mi się jednak tam wytrwać pod 
troskliwą opieką pani Władzi ponad rok.

Jednym słowem trafiła kosa na kamień.
Może i tak, bo każde z nas chciało mieć ostatnie 
słowo.

Dokonałeś bardzo wiele. Co robisz obecnie 
i jakie są twoje dalsze plany?
Jak już powiedziałem, głównym moim praco
dawcą jest Irena Staniszczak - dyrektor Gmin
nego Ośrodka Kultury w Czarnej Białostockiej. 
Jej Ośrodek prowadzi bardzo ciekawą i dyna
miczną działalność. Jest dużo interesujących 
imprez środowiskowych, odbywają się przeróż
ne turnieje i konkursy. Utrzymuje my żywe kon
takty kulturalne z Grodnem, Wilnem, Lwowem. 
Tu prowadzę zespół dziecięcy Perełki, z którym 
jeździłem już na Litwę i Białoruś. Początkowo 
choreografię robiła pani Pietrzak, później Ro
man Witkowski, a obecnie Krzysztof Bysze- 
wski. Zająłem się też organizacją przeglądów i 
festiwali, które ostatnio zaczęły jakoś wszędzie 
zanikać. I tak już od trzech lat odbywa się w 
Czarnej Białostockiej Wojewódzki Przegląd Ze
społów Kolędniczych, po raz drugi Przegląd 
Muzyki Sakralnej. Ta miejscowość, niegdyś za
pomniana i niedowartościowana, obecnie prze
żywa swój renesans. Jest otwarta na wszystkie 
mądre propozycje i inicjatywy.
Natomiast w Młodzieżowym Domu Kultury uda
ło mi się stworzyć zespół wokalny, z którego 
jestem bardzo zadowolony i przyznam, że jest 
on moim oczkiem w głowie. Daliśmy już wiele 
koncertów radiowych. Z tym zespołem w ubie
głym roku zorganizowałem wycieczkę rowero
wą do Słowacji. W tym roku przygotowujemy 
taki wyjazd też do Słowacji i na Węgry.

Gdzie znajdujesz lepsze warunki pracy i 
przychylność kierownictwa?
Zdecydowanie w Czarnej Białostockiej. Tutaj 
wszystko przede mną stoi otworem. Każda re
alna inicjatywa brana jest zawsze pod uwagę. 
Mam tu oddanych sprzymierzeńców i współ
organizatorów. W Młodzieżowym Domu Kultury 
zaś raczej jestem osamotniony, mogę tu liczyć 
tylko na siebie i Zdzisławę Palińską. Robimy 
wspólnie wiele ciekawych imprez. W ubiegłym 
roku zorganizowaliśmy w MDK koncert kolęd
niczy, przyjęty bardzo serdecznie przez miej
scową społeczność. Chcą żeby tego rodzaju 
imprezy stały się tu tradycją.

Czy odbędzie się twój jubileusz?
Tak, 18 czerwca br. do Narwi zapraszam wszy
stkie zespoły, kapele, kolegów i koleżanki, z 
którymi współpracowałem. Myślę, że z okolicz
nościowym programem kłopotów nie będzie.

Dziękuję za rozmowę i życzę pomyślności w 
dalszej pracy.

Brak  czasu
Reginę znam jeszcze ze studiów. 

Nie byłyśmy zbyt blisko ze sobą, ale 
miałyśmy ćwiczenia w tej samej gru
pie. W kilka lat po studiach, kiedy 
zrezygnowałam z pracy w szpitalu 
psychiatrycznym i nie bardzo wie
działam, co ze sobą począć, znowu 
ją  spotkałam. Pracowała w Poradni 
Rejonowej. Nie zmieniła się wcale - 
nadal była ładną, ciemnowłosą  
dziewczyną, o żywym usposobie
niu. Może nieco zbyt gwałtowną. 
Ona właśnie namówiła mnie na pra
cę w tejże Poradni, gdzie akurat po
trzebny był internista. Przepracowa
łyśmy razem dwa lata w sąsiednich 
gabinetach. Niewiele się widując, 
nie mając czasu, żeby w ciągu dnia 
zamienić ze sobą kilka słów, czy 
wypić szklankę herbaty. Pracę tam 
pamiętam jako nieustanny korowód 
pacjentów, odwieczny tłum na wą
skim korytarzyku. Kilkudziesięciu 
pacjentów dziennie, kilkanaście wi
zyt domowych, potem dyżur w Po
gotowiu Miejskim, lub w szpitalu. 
Miałyśmy po 27 lat i ustawiczny brak 
czasu.

Regina lubiła swoją pracę. Podzi
wiałam jej niesłychaną energię, wie
cznie dobry humor. Czy ta dziew
czyna nie ma nigdy depresji - dziwi
łam się w duchu, przeżywając kolej
ny "dołek". Mieszkała na stancji, a co 
kiika dni jeździła do oddalonego o 
kilkadziesiąt kilometrów małego 
miasteczka, gdzie miała rodzinę. 
Marzyła oczywiście o własnym mie
szkaniu, mężu i dzieciach, ale jakoś 
te wszystkie rojenia rozmywały się w 
codziennej monotonii i zmęczeniu. 
Na razie była ukochaną ciotką licz
nych siostrzeńców. Ceniłam Reginę 
za to, że dawała mi poczucia bezpie
czeństwa, była niesamowicie oczy
tana, konkretna, zawsze chętna do 
udzielenia pomocy, czy rady. Mimo, 
że byłyśmy w tym samym wieku, 
traktowałam ją jako wyrocznię w 
pewnych sprawach. Po dwóch la
tach nasze drogi rozeszły się. Mia
łam dosyć morderczej pracy, nie wy
trzymywałam tempa. Czułam się 
wiecznie zmęczona. Dzięki sprzyja
jącym okolicznościom podjęłam pra
cę w szpitalu. Moje kontakty z Regi
ną uległy rozluźnieniu, ale słysza
łam od wspólnych znajomych, że po 
śmierci ojca zaczęła miewać kłopoty 
z sercem. Potem przez pewien czas 
była nawet naszą pacjentką na od
dziale. Wreszcie po kilkunastu la
tach oczekiwania otrzymała wyma
rzone mieszkanie. Rzadko do siebie 
dzwonimy. Ale pamiętam o Reginie. 
Ma 37 lat, chore serce, tłum pacjen
tów pod drzwiami i ustawiczny brak 
czasu.

Anna Gniewkowska



Zeby  pies  p o l u b i ł  koty
Dotychczas zawsze, kiedy był Dzień 

Dziecka - nic chodziliśmy do szkoły. 
Jeździliśmy na wycieczki, do lasu, do ka
wiarni. To był taki dzień zabaw - wszystko 
można było na luzie. W domu - wszyscy 
byli mili, dawali różne prezenty. Dostawa
liśmy klocki lego, książki, maskotki, różne 
zabawki, pieniądze. Dużo? No, niekiedy, 
jak się dobrze trafiło i było się grzecznym
- to i owszem. Rodzice przeważnie wiedza 
wcześniej, co by się chciało dostać, bo 
czasem sie mówi o tym, potem sie zapomi
na, a rodzice to właśnie kupują. W tym 
roku nic wiado
mo, jak to będzie, 
jeszcze nic wy
bieraliśmy sobie 
prezentów. Wy
marzony Dzień 
Dziecka? Dostać 
motorynkę, wy
najętym samolo
tem polecieć na 
jakaś wyspę. Po
jechać gdzieś da
leko, na jakaś wy
cieczkę. No i że
by szkoła ja za
fundowała. Zwie
dzać nieznane 
miasta, zobaczyć 
Chiny, Francję.
Czy jest szansa, 
żeby te marzenia 
z r e a liz o w a ć ?
Tak, ale trzeba im 
pomóc trochę - 
popracować, na
zbierać pienię
dzy. Ale przccicż 
teraz nie<możcmy 
pracować, bo jesteśmy za mali. To znaczy, 
że w taka podróż moglibyśmy pojechać za 
ileś tam lat. Tylko wtedy, to już nie byłby 
dla nas Dzień Dziecka.

Kim chcielibyśmy zostać, nawet gdy
by to się miało nigdy nic spełnić?
- Ja bym chciał być rosyjskim żołnierzem, 
bo maja fajne karabiny - pepesze. Fajnie 
się psuja.
- Ja chciałbym założyć z kolegami grupę 
muzyczna. Mieć salę koncertowa, mena
dżera. Jeszcze nic wiem, jakby się ona 
nazywała. Chciałbym dawać koncerty, na
grywać kasety tak, żeby wszyscy o nas 
usłyszeli, i żeby ludzie kupowali nasze ka
sety.
- Ja bym chciał mieć siedem żon!
- A ja - być kosmoludkicm, który by obser
wował z daleka Ziemię.
- Ja bym chciał być menadżerem wielkiej 
firmy, zarobić dużo pieniędzy, kupić sobie 
prywatny samolot i latać do różnych kra
jów.
- Ale najpierw musiałbyś się ożenić. Po co? 
Żeby mieć z kim latać.

Świat się nam przeważnie podoba. No, 
może nie we wszystkim: gangi, skiny, 
przestępcy, zanieczyszczone środowisko, 
dzicci, które sa bite. Gdyby to od nas zale
żało, dużo byśmy zrobili, żeby było ina
czej. Nie byłoby elektrowni jądrowych i 
takich katastrof, jak ta w Czarnobylu. Lu
dziom biednym dalibyśmy pieniądze. 
Wszyscy zachęcalibyśmy do ochrony śro
dowiska.
- W swoim domu zmieniłbym dywan.
- A ja bym chciała, żeby mama była czę
ściej w domu, bo okropnie dużo pracuje.

- Ja bym chciał, żeby mój pies polubił koty, 
wtedy moglibyśmy jeszcze mieć kola.

Jak ulepszyć życic Polakom? Przede 
wszystkim zmniejszyć ilość przestępstw, 
których w Polsce jest bardzo dużo. Wiemy 
jak to zrobić. Należy stworzyć takie spe
cjalne sżkoły, ale nie poprawczaki. Bo to 
jest tak, że wszystko zaczyna się już w 
dzieciństwie. Najpierw dziecko robi się 
chuliganem, a potem wyrasta na bandytę. 
Takie dzicci, którym to grozi, mogłyby 
chodzić do tych szkół. To rodzice sa winni 
temu, że dzicci staja się przestępcami. Mo
że nic wszystko zależy od rodziców, ale 
przeważnie najwięcej chuliganów jest z 
takich rodzin, gdzie na przykład ojciec jest 
pijakiem, albo bije swoje dziecko, niczego 
mu nie chcc dać - to ono w Końcu idzie i 
kradnie. 1 potem wyrasta na złodzieja. Taki 
człowiek nic wic, co jest dobre a co złe. 
Trzeba go lego nauczyć, powiedzieć mu. 
To musiałyby być takie odwykowe szkoły. 
Bo to jest tak jak z alkoholem, z papiero
sami - przestępstwo to też nałóg. I tak jak 
można wyleczyć z alkoholizmu, tak można 
wyleczyć z bycia przestępca. Tylko, że w

takich odwykowych szkołach trzeba by 
umieszczać nic tylko same dzicci, ale oj
ców też, a najlepiej całe rodziny. Bo co z 
tego, że dziecko stanic się porządne i wróci 
wyleczone do domu? Zacznie robić to sa
mo, co przedtem. Bo chociaż jest to bardzo 
trudne, dorosłych można jednak zmienić, 
aby stali się lepsi. Dla alkoholików można 
byłoby wymyślić taki specjalny alkohol, 
który by im nic szkodził. Tylko, że nie 
zawsze akurat z powodu alkoholu dzieci sa 
nieszczęśliwe. Jest wielu rodziców, którzy 
bija dzicci.

- Moja mama mia
ła kiedyś taka pra
cę... Pamiętam, że 
raz przyszła do 
niej pani z synem, 
którego musiała 
nieść na rękach, bo 
tak był pobity. To 
ojciec go tak pobił.
- Czasem na przy
kład szef zwolni 
ojca z pracy, to on 
prz ychodzi do do
mu i się na dzie
ciach wyżywa.
- Ja bym zwiał z 
domu, gdybym  
miał takie warun
ki!
- No i co byś zro
bił?
- Poszedłbym do 
domu dziecka.
- To byś zmienił 
zdanie, mówię ci. 
Ja znam dziewczy
nę z domu dziecka.

- Takich rodziców, którzy bija dzicci, trze
ba podać na policję!
- Swojego ojca byś podał na policję?
- Jak by mnie bił - podałbym!
- A gdyby cię policjant nie chciał słuchać?
- Musiałby, przccicż jakbym był cały po
krwawiony, to by musiał!

Właśnie, bo u nas jest taka policja, że nic 
chce słuchać dzieci. Zresztą niedługo w 
Polsce będzie największa przestępczość na 
świecie, bo mamy taka słaba policję, która 
nic umie interweniować. Właściwie to na
wet nic może, bo jest za mało sprzętu, 
dobrych samochodów. Spokojnie, Polska 
jest biedna przccicż. A przestępcy lekce
ważą policję.Nic chcielibyśmy zostać po
licjantami, bo to jest bardzo niebezpieczne. 
Bandyci sa teraz lepiej uzbrojeni, niż poli
cja. Czasem można wrócić do domu, a 
czasem - nie.
Może za kilka lat to się zmieni?

Z uczniami piątej klasy Społecznej 
Szkoły Podstawowej Nr 2 w Białymsto
ku rozmawiała Anna Kowalska.

Praca jedenastoletniego H enia nam alow ana na konkurs ph. "Mój w ym arzony dom"
Reprodukcja foto pete - foto



B i a ł o s t o c z a n i e  g ó r ą!

Jubileuszowy, XV Salon Niezależ
nych, konkurował z piękną pogodą 
majowej niedzieli atrakcjami zapro
jektowanymi przez jego inicjatorkę 
Stanisławę Krasowską. Salon istnie
jący od prawie trzech lat, prowadzony 
z wdziękiem, dowcipem, ale bez zjad- 
liwości przez Andrzeja Koziare, obra
stał towarzyszącymi mu postaciami i 
wydarzeniami. Gościł 30 znakomitości 
politycznych; Zbigniew Waydyk pod
sumowuje Salony fraszkam i, Kazi
mierz Falkowski rysuje na gorąco ka
rykatury gości. Oprawę jubileuszowe
go Salonu stanowiła wystawa karyka
tur tego ostatniego, fotografii Piotra 
Zientary oraz występ kabaretu Pod 
Różowym Strusiem.

D odatkow ą a trakcją  Salonu był 
gość, autor słynnego powiedzenia "o 
narządzie gwałtu, które nosi przy so
bie". Swada - typowa dla mecenasa, 
wicemarszałka Andrzeja Kerna przy
ćmiewała drugiego gościa, posła PSL, 
Stanisława Sienkiewicza, mimo kilku 
dowcipnych i ostrych odpowiedzi. Pub
liczność i dziennikarze oszczędzili 
strefę prywatności kontrowersyjnego 
wicemarszałka - nie było pytań o Ana
stazję P. i córkę, jedynie dziennikarka 
Polityki i "wywiadowczym" telewizyjna 
Janina Paradowska wspomniała o 
znajomości jego życia prywatnego, za 
co otrzymała surową reprymendę: Ja
nina Paradowska wraz ze Stanisła
wem Podemskim należy do osób 
szczególnie mnie atakujących. Rozu
miem to stanowisko "Polityki". Przed
tem występowali w sztuce "Socjalizm 
tak, wypaczenia nie". Porozumienie 
Centrum, do którego należę, jest 
wściekle atakowane i to przez różne 
siły za to, że mówi prawdę i nie oszczę
dza przeciwników, tak jak i oni nie osz
czędzają PC. Na pytanie, dlaczego nie 
jest postacią w yrazistą politycznie 
Kern odpowiedział, że ogranicza swoje 
stricte polityczne wypowiedzi pełniąc 
funkcje wicemarszałka. Co nie ozna
cza, że poglądów nie ma; będąc człon
kiem PC podziela jego założenia - ma
my wejść do Europy zachowując naszą 
tożsamość, tradycje, wartości, które 
scalały nasz naród na przestrzeni wie
ków, szanując rolę Kościoła i religii w 
państwie. Porozumienie jest rozczaro
wane rządem Suchockiej. Uważa, że 
możliwy był wyższy deficyt budżetowy, 
który byłby jeszcze do przełknięcia 
przez Międzynarodowy Fundusz Wa
lutowy, po to, aby największy ciężar 
reform nie spadł - tak jak to się dzieje 
teraz - na sferę budżetową. Według 
Kerna winna temu jest Unia Demokra
tyczna, grająca w koalicji główną rolę i 
chcąca szybkich sukcesów, aby utrzy
mać się przy władzy. Niestety, ludziom 
brakuje entuzjazmu - początkowy en
tuzjazm został przekreślony przez gru
bą kreskę Mazowieckiego - ludzie cze

kali na sprawiedliwość i nie doczekali 
się, a jeśli brak sprawiedliwości, to lu
dziom mniej się chce. Władzę politycz
ną w kontrakcie okrągłego stołu prze
jęła "Solidarność", ale władza gospo
darcza pozostała w rękach komuni
stów i postkoministów.

Poruszony został także ważny punkt 
programu partii wicemarszałka: deko
munizacja i lustracja. Andrzej Kern 
stwierdził, że wokół dekomunizacji pro
ponowanej przez jego partię narosło 
wiele mitów. W  okresie gierkowskim do 
partii należało około 3 min ludzi i nikt 
nie myśli o dekomunizacji wszystkich;

istnieje potrzeba odsunięcia od decyzji 
osób, które zajmowały wysokie partyj
ne stanowiska. Lustracja nie jest ni
czym wyjątkowym w świecie - istnieje 
chociażby w USA, w Anglii; osoby, któ
re pełnią funkcję publiczną nie mogą 
być obiektem szantażu. Kern jest prze
konany, że generał Kiszczak odcho
dząc ze stanowiska zachował spis 
osób ze świata polityki współpracują
cych z SB, traktując to jako osłonę elity, 
którą reprezentuje i gwarancję osobi
stego bezpieczeństwa. Wicemarsza
łek uważa, że istnieje możliwość od
tworzenia wiarygodnych list, gdyż nie 
wszystko zostało zniszczone, a na 
pewno dokumentacja istnieje także w 
Moskwie. Zresztą - dodał - jego partii 
chciano sprzedać listę kolaborantów.

W tym momencie nie wytrzymał po
seł Sienkiewicz: listy były bezpłatne w 
ubiegłym roku w sejmie. Poseł głoso
wał co prawda za ustawą lustracyjną,

ale uważa, że została przeprowadzona 
skandalicznie. Lustracja i dekomuniza
cja nie dotyczy wszystkich - Stanisław 
Sienkiewicz ma wrażenie, że to towa
rzysze z lat 50-tych chcądekomunizo- 
wać towarzyszy z lat 7O-tych.

Janina Paradowska spytała posła, 
czy ministrem rolnictwa musi być ko
niecznie ktoś z partii chłopskich. Powo
łała się na felieton Marcina Króla, który 
stwierdził, że wyborcy nie powinni gło
sować na partie chłopskie, ponieważ 
są one nieszczęściem naszego rolnic
twa. Dziennikarka Polityki słuchając 
debat sejmowych na temat rolnictwa 
jest skłonna przychylić się do jego zda
nia. Sienkiewicz zgodził się na ministra 
pozapartyjnego pod warunkiem, że 
byłby on dobrym organizatorem i admi
nistratorem i aby skończono w mini
sterstwie z praktyką "czystek" czyli po
zbywania się fachowców.

Waldemar Fiedorowicz z redakcji 
Styku poprosił gości, aby ocenili książ
kę Lewy czerwcowy. Według Kerna, 
zaletą książki jest to, że porusza pro
blemy, które do tej pory były tabu. Nie
stety, nie wywołała ona dyskusji, zle
kceważenie rewelacji Lewego czerw
cowego mogło być celowe. Sienkie
wicz uznał, że w książce są stosowane 
"chwyty poniżej pasa"; cztał ją jak kry
minał, któremu jednak brakuje zakoń
czenia.

Kolejny dziennikarz z Loży - Tomasz 
Szczepański z Gazety Polskiej KPN 
zapytał posła ZSL o koncepcję polityki 
zagranicznej jego partii. Stanisław  
Sienkiewicz ma zastrzeżenia do zało
żeń naszego zbliżenia z EWG; uważa, 
że gospodarczo stracimy na tym, 
szczególnie jeśli chodzi o rolnictwo - 
import żywności będzie rósł, natomiast 
EWG stawia bariery naszemu ekspo
rtowi.

Punktem zapalnym w dyskusji gości 
z publicznościąokazał się problem rze- 
c z n ik a  p raw  o b y w a te ls k ic h . 
Wypowiedź wicemarszałka, że PC wy
stąpiło o odwołanie prof. Zielińskiego z 
tego powodu, że w sporze o przywró
cenie nauki religii do szkoły opowie
dział się po jednej stronie i krytykował 
prymasa Glempa, spotkała się z gwał
townym sprzeciwem młodego człowie
ka. Uznał on, że prymas jest także 
obywatelem i jego opinie mogą podle
gać krytyce.

Jubileuszowy Salon Niezależnych 
miał jeszcze jeden miły akcent na za
kończen ie  - w icem arsza łek  Kern 
skomplementował Białostocczyznę i 
bialostoczan - uznał, że u nas jest sym
patyczniej niż w Warszawie, czemu dał 
także wyraz wpisując się do księgi pa
miątkowej: Stolico, ucz się od Białego
stoku!

Iwona Wąsowicz-Szczepaniak



I ja tak myślę

Mała improwizacja
Jesteśmy jednym z nielicznych miast w 

Polsce, które ma zupełnie przyzwoicie za
chowana stara część substancji miejskiej. 
Myślę oczywiście o Rynku Kościuszki i 
początku ul. Lipowej, ale również o prze
dłużającej stare centrum ul. Kilińskiego, 
przy klórym zresztą mieści się wydający 
ten miesięcznik WOAK. Dzięki gierko
wskim dożynkom doprowadzono tę część 
Białegostoku do stanu używalności, co 
trzyma się nieźle do dnia dzisiejszego. I w 
zasadzie na tym koniec. Patrząc przez lata 
na punkt centralny Białegostoku dochodzę 
do wniosku, że kolejne ekipy władz samo
rządowych nie miały i nic maja żadnej 
koncepcji, żadnego pomysłu w stosunku 
do jedynego miejsca, które mogłoby z po
wodzeniem zaistnieć, nie tylko na wido
kówkach.

Sporadyczne działania kapiq jak krew z 
nosa i wcale nic idzie tu o pieniądze. Jakieś 
dziesięć lat temu był realny pomysł na 
przemienienie ul. Kilińskiego w deptak ro
dem z francuskich filmów, ale wszystko 
utonęło w biurokratycznych sporach o pra
wa własności, w potyczkach z wynajmują
cymi tu sklepy firmami i prywatnymi oso-

Do Europy przez Ural
Kiedyś byliśmy z ależni od ZSRR. 

A teraz ? Czy od tego, który daje pie
niądze a raczej jałmużnę, obiecuje, że 
przyjmie nas do Europy, w której geo
graficznie jesteśm y, opowiada pol
skim ministrom o ich rzekomym m ię
dzynarodowym prestiżu, że w końcu 
nie wiadomo dlaczego podpisują oni 
najbardziej n iekorzystne dla Polski 
umowy.

Umowy te są natom iast tak korzy
stne dla naszych sąsiadów, że każdy 
niemiecki wartownik na granicy ro
zumie to natychmiast.

M in ister spraw w ew nętrznych  
podpisał umowę a może raczej zobo
wiązanie, że do Polski wydaleni będą 
cudzoziemcy, przybyli na terytorium  
naszego zachodniego sasiada przez 
Polskę, którym nie przyznano azylu  
w Niemczech.

Już doszło do pierwszych nadużyć. 
Spośród tysiąca przekazanych Polsce 
Bułgarów i Rumunów, stu nie miało 
w paszportach pieczątek, że przez na
sze terytorium w ogóle przejechali. 
Ilość niemieckich patroli na granicy z 
Polską zmniejszyła się, bo w świetle 
umowy to Polacy odpowiadają za to , 
żeby do Niem iec nie przedarł się nikt 
z prośbą o azyl. Polska otrzymała w 
zamian sto dw adzieścia milionów  
marek na ochronę granic. Czy rzeczy-

bami, w kłótniach z konserwatorami zabyt
ków. Kształt tej ulicy powolutku zaczynają 
zmieniać właściciele dwóch czy trzech bu
tików, ale w takim tempie renowacji ul. 
Kilińskiego doczekamy się być może w 
przyszłym pokoleniu budowniczych.

Grozq napawa natomiast stosunek ar
chitektów i decydentów do Rynku Kościu
szki. Jeden z najpiękniejszych zabudowa
nych skwerów w Polsce jest zdewastowa
ny, pokryty rozwalającymi się chodnika
mi, a parkujące tu samochody uniemożli
wiają poruszanie się spacerowiczom. I tu 
też nic ma koncepcji. Na tyłach Muzeum 
Okręgowego wydzierżawiono dziedziniec 
prywatnej kawiarni z lodami, ale czynsz 
jest tak zabójczy, że nic ma żadnej pewno
ści, czy właściciel nic zwinie interesu w 
ciqgu miesiqca. Przykład rotacji właścicie
li w sklepach przy ul. Lipowej zdaje się 
potwierdzać tę tezę. Tymczasem funkcjo
nalność takiego lokalu na wolnym powie
trzu nic budzi najmniejszych wątpliwości.

Promenada wzdłuż sklepów Antykwa
riat czy księgarnia Akcent domaga się jak 
najszybszego remontu. Nic godzi się po 
prostu, aby elegancki chodnik przy ul. Su- 
raskiej przechodził nagle w zdewastowany 
deptak. Tu można zrozumieć jeszcze wła
dze, którym ciągle brakuje pieniędzy, ale 
co na skraju tej oazy zieleni - przy ul.

wiście pieniądze te zostaną na to 
przeznaczone? Czy jest to dostatecz
na rekompensata za przyjęcie tylko w 
tym roku dziesięciu tysięcy niedo
szłych azylantów? Co z nimi zrobimy, 
wydalimy za granicę? Przyznamy za
pomogi i zasiłki mieszkaniowe? Za 
kilka lat z dziesięciu tysięcy może się 
zrobić kilka milionów ludzi nie znają
cych języka, nie posiadających zawo
du. Polskiego podatnika, który będzie 
łożył na ich utrzymanie, nikt nie za
pytał o zdanie. Wiadomo tylko, że 
Niemcy utrzymywać ich nie chcą, 
chociaż wiatach sześćdziesiątych by
ło inaczej. N iem iecka gospodarka  
przeżywała okres swojej świetności i 
robotników sprowadzano z innych  
państw. Złagodzono także kryteria 
przyznawania azylu, bo każdy pra
cownik, niezależnie czy był Niemcem  
czy kolorowym, był potrzebny. Azy
lant otrzymywał odpowiednie doku
menty, pracę i słał listy do krewnych, 
w których opisy Niem iec przypomi
nały baśnie z tysiąca i jednej nocy.

Na skutki nie trzeba było długo 
czekać. W ubiegłym roku w N ie
mczech pojawiło sie pół miliona azy
lantów. Większość z nich nie była nig
dy za nic prześladowana i w żadnym  
wypadku nie kwalifikowała się do 
przyznania azylu. Teraz Niemcy chcą 
powstrzymać tę falę imigrantów ko
sztem Polski. Okazało się, że łatwiej

Lipowej - robią dwie czy trzy ordynarne 
"szczęki", skoro wicie innych wyprowa
dzono? Taki ciqg estetycznych pawiloni
ków mógłby powstać właśnie wzdłuż księ
garni i sklepu z antykami, gdzie w tej chwi
li kobiety sprzedają kwiaty.

Zupełnie osobny i trudny problem to 
"szczęki" przy ul. Suraskicj, u stóp delika
tesów PSS Społem. Będqc właścicielem 
takiego sklepu nigdy bym nie pozwolił, 
żeby mi pod nosem siedziała konkurencja, 
ale to widać taki nasz polski obyczaj. Z 
drugiej strony trzeba zrozumieć tworzqcą 
się "klasę średnia", która żyje dzisiaj z tego 
typu handlu. Tu jest rola Zarządu Miasta, 
który mógłby przynajmniej spowodować 
jakieś ucstctycznienic tego miejsca. Oczy
wiście pod warunkiem, że nie wybuduje 
betonowych pawilonów po 100 milionów, 
ani nic odda ulicy w dzierżawę spółce Zbi- 
mar.

Co by nic mówić o tym zakątku Białe
gostoku, jak na dłoni widać, że Miasto nie 
ma na niego koncepcji. To się zmusi bank, 
żeby wyłożył sobie elegancki chodnik, to 
się pogoni mniej znajomych "szczękow
ców", tu się chlapnie, tam się machnie i 
jakoś to będzie. No właśnie, skad my to 
znamy?

Jacek Grun

namówić polskiego m inistra do dzia
łania na korzyść Niem iec, niż zmienić 
ustawę o azylantach. Niem cy mogli
by imigrantów odprawić bezpośred
nio do ich krajów, dając na odchodne 
po telewizorze, magnetowidzie a na
wet używanym samochodzie. Ale po 
co, skoro ludzi niepożądanych w N ie
mczech przyjmie Polska.

Dziwne jest tylko to, że prawie 
nikt w Polsce nie zdaje sobie sprawy 
z problemu, który nagle może się po
jawić.

W edług oficjalnych danych w kra
jach byłego ZSRR żyje ponad milion 
dwieście tysięcy Polaków. W edług 
niektórych szacunków jest ich pięć 
molionów. Na razie nie chcą przyjeż
dżać na stałe do Polski. Wiadomo jed
nak, że wielu z nich m ieszka na tery
toriach zdestabilizowanych politycz
nie, na których m ogą wybuchnąć 
konflikty zbrojne. Czy w takim wy
padku nie zjawią sie nagle na naszej 
granicy? W edług szacunków organi
zacji m iędzynarodowych przyjęcie 
jednego im igranta kosztuje dwadzie
ścia tysięcy dolarów. Czy państwa 
mające takie zobowiązania wobec 
przedstawicieli swojego narodu żyją
cych w diasporze powinno przyjmo
wać azylantów innych narodowości?

Waldemar Fiedorowicz



Styki i przytyki 

Ława w Michałowie
161 lat temu dzisiejsze Michałowo na

zywało się Niezbudka.
Odwiedziłem tę osadę w Dniu Ziemi, 

zaproszony przez Mariana Hajd uczenię - 
dyrektora Gminnego Centrum Kultury, 
Sportu i Rekreacji. Towarzyszyli mi To
masz Czarnecki z Kuratorium Oświaty i 
nasza Maria Gierasimiuk. W autorskiej 
ofercie Samorządność tak - samotność nie 
proponuję tworzenie gminnych Ław Kul
tury, cz yli spontanicznie dobranych zespo
łów pasjonatów, połączonych w sposób 
nieformalny ale celowy.

Takie właśnie grono młodych pedago
gów z Nowej Woli, Szymck i Michałowa 
skupił wokół swojej placówki Marian Haj- 
duczcnia.

Trafiliśmy na drugie spotkanie owego 
gremium, w którym wiodącą rolę pełnił dr 
Leszek Nos - przewodniczący komisji 
oświaty i kultury rady gminnej. Z jego 
inicjatywy, wiedzy i doświadczenia chęt
nie korzystają pasjonaci z Michałowa. Po 
krótkim sprawozdaniu Mariana Hajducze- 
ni z realizacji ustaleń poprzedniego spot
kania, wywiązała się żywa i bezpośrednia 
rozmowa o przyszłych zadaniach Centrum 
na terenie gminy. Dr Leszek Nos zapropo
nował wprowadzenie do praktyki życia 
kulturalnego gminy dorocznych Dni Mi
chałowa, które powinny być mobilizacją 
społeczności lokalnej do autentycznej pre
zentacji tożsamości kulturalnej. W tej mie
rze bardzo przydatna będzie monografia 
osady, którą opracowuje autor zgłoszone
go pomysłu. Znaczący wątek zajmują tam 
osadnicy niemieccy, których kolejne po
kolenia pamiętając o osadzie utworzyły 
Związ ek Niemców Michałowskich.

Młodzi pedagodzy żywo podchwycili- 
myśl doktora i dorzucili własne propozycje 
sportowe, artystyczne i rekreacyjne. Pod
jęto inicjatywę zorganizowania w dniach
12 i 13 czerwca br. Wojewódzkiego Prze
glądu Zespołów Wokalno-Instrumental- 
nych i Wokalno-Tanecznych Szkół Pod
stawowych.

Wspólnie z Ławą uznaliśmy, że Micha
łowo i Bondary mogą stać się w przyszłym 
roku miejscem ogólnopolskiej imprezy o 
podobnym profilu. Spekulacje takie po
wstały w czasie oględzin zalewu i obszer
nego obiektu hotelowego w Bondarach, 
który Zarząd Gminy wydzierżawił prywat
nemu właścicielowi. Na początek sklecili
śmy wywoławczą nazwę imprezy Na
rwiański Zalew Piosenki - Bondary ’94.

Musimy stanąć na głowie, żeby to zro
bić i udowodnić, że Michałowo ma nie 
tylko idealne powietrze, ale także dobrych 
animatorów kultury - powiedział na podsu
mowanie spotkania dr Leszek Nos.

W swoich podróżach po "małych ojczy
znach" trafiłem na kolejną gminę, która ma 
Lawę Kultury z dobrym oparciem i do tego 
z młodego tworzywa.

Centrum w Choroszczy
Z Michałowa udaję się do Choroszczy

w towarzystwie Mirosława Puciłowskiego 
i Krystyny Kunickiej. Na trasie dosiada się 
Eugeniusz Bil-Jaruzelski, dyrektor Wy
działu Kultury, Sportu i Turystyki Urzędu 
Wojewódzkiego. Zatrzymujemy się przed 
okazałym budynkiem ze świeżym szyldem 
z kolorowym napisem: Miejsko-Gminne 
Centrum Kultury w Choroszczy. To tu, w 
obiekcie po byłej szkole podstawowej za
domowiła się lokalna kultura. Pachnie far
bą i wiosną. Słońce intensywnie daje o 
sobie znać, podkreślając walory lokalizacji 
Centrum naprzeciw rozbudowanego sta
dionu. Małgorzata Borowska, wybrana w 
konkursie na dyrektora placówki, z natu
ralną młodzieńczą tremą wita gości przy
byłych na otwarcie obiektu.

Białą wstęgę kolejno przecinają Euge  ̂
niusz Bil-Jaruzelski, Walentyna Siniako- 
wicz, burmistrz Romuald Szydłowski i dy
rektor WOAK. Kamera Mirka Puciło
wskiego rejestruje obrazy z uroczystości 
otwarcia, by przekazać je w Telewizyjnym 
Kurierze Województw, a kopie zachować 
w naszej wideotece. Trafią tam Klepaczan- 
ki, Narwianki - śpiewające kobiety z Kle
pacz i Kruszewa, para tańca towarzyskie
go, wystawa Jana Ostrowskiego i recytacje 
najmłodszych.

Wnętrza galerii, biblioteki, czytelni 
dziecięcej (adaptowanej z korytarza szkol
nego), dyskoteki, przyszłej kawiarni są 
skromne, ale kolorystycznie dopasowane.

Małgorzata Borowska wraz ze swoją 
kadrą: Ewą Brytczuk, Ewą Borowską, Jac
kiem Dąbrowskim, Szymonem Kaczyń
skim, Elżbietą Wróblewską i Lucyną Jut- 
kicwicz, mają w sobie siłę młodości i am
bicje twórcze.

Powstaje lokalna gazeta, wydano chyba 
jedyny w województwie specjalny infor
mator dla kibiców sportowych pn. Z Na
rwią w okręgówce, kontynuowane będą 
tradycyjne Jarmarki Dominikańskie, 
utrzymywane kontakty z Polakami na Li
twie. Na inspirację twórczą Centrum ocze
kuje 31 wsi sołeckich, a także środowisko 
lokalne Choroszczy.

Kończący się Dzień Ziemi ma swój finał 
w parku pałacowym, który czeka na lepsze 
czasy ekologiczne. Póki co, zatruwają go 
ścicki szpitalnego gospodarstwa i szpeci 
napis Kurit Niet na ruinie, podobno zabyt
kowej. Dobrze by było, aby troska władz 
samorządowych o przywrócenie świetno
ści założenia pałacowego w Choroszczy, 
stała się również troską województwa.

O tym rechocą żaby w parkowych fo
sach, oczyszczanych namiętnie przez ad
aptowane amury.

U źródeł Biebrzy
Następnego dnia kompletuję kolejną 

ekipę w składzie: Stanisława Krasowska, 
Józef Zyśk i Stefan Kopa, z którą wyru
szam na wschodnie kresy województwa. 
W Dąbrowie Białostockiej z Lilą Ale
ksandrowicz - dyrektorką Miejsko-Gmin
nego Ośrodka Kultury omawiamy "kuch
nię" imprezy folklorystycznej w tzw. La
sku.

Atrakcyjnie wkomponowany w konfi
gurację terenu amfiteatr odstrasza chęt

nych do jego odwiedzania totalnym zanie
dbaniem. Dąbrowa nie jest wyjątkiem. Pa
nuje ogólna choroba znieczulicy na wy
gląd plenerowych estrad, sccn i miejsc do 
imprez rozrywkowych. Jak temu zaradzić? 
Sprywatyzować? Powierzyć pod opiekę 
bezrobotnym, harcerzom, grupom ekolo
gicznym, a może młodzieży z grup alterna
tywnych? Każde rozwiązanie jest do przy
jęcia, oby było skuteczne.

Od miejscowych dowiadujemy się, że 
kultura samorządowa ma konkurenta. Po
dobno (tego nie sprawdziłem) brat ks. Je
rzego Popiełuszki otworzył prywatny klub 
rozrywkowy w obiektach wykupionych ze 
Spółdzielni Kółek Rolniczych. Opinia 
obiegowa donosi, że młodzież chętnie ko
rzysta z usług rozrywkowych prywatnego 
Klubu, ponieważ liczna i sprawna ochrona 
zapewnia pełne bezpieczeństwo w czasie 
zabawy. Dodać należy, że zjawisko two
rzenia prywatnych klubów staje się coraz 
bardziej powszechne nawet w najmniej
szych wsiach. Kto nie wierzy, niech słucha 
audycji reklamowych białostockiego ra
dia. Tekstów typu Jak chcesz się rozerwać, 
to jedź do Bąbli, jest "skolko ugodno", jak 
mówią Francuzi.

Jcdzicmy do Nowego Dworu. Na ospa
łym rynku rozłożyli swoje akcesoria hand
lowe goście zza miedzy, czyli WNP. 
Gminny Ośrodek Kultury mieści się soli
darnie w jednym obiekcie z Urzędem Gmi
ny. Sala zwana widowiskową upomina się
o świeżą farbę, sfatygowane meble wyma
gają renowacji, albo wymiany na nowe.

Krzysztof Chojnacki - dyrektor GOK, 
ponad rok przebywa na zwolnieniu lekar
skim. Bardzo chce wrócić do normalnych 
zajęć po kłopotach zdrowotnych. Twier
dzi, że nastąpi to niebawem.

Stanisława Krasowska, której przydzie
liłem Nowy Dwór do animacji w ramach 
oferty Samorządność tak - Samotność nie, 
wije się jak w ukropic (było prawic 30 
stopni Cclcjusza) aby wykorzystać kolejny 
przyjazd na działanie programowe. 
Wspólnie z Katarzyną Bochenek, sekreta
rzem Urzędu Gminy, projektują niespo
dziankę na 10 czerwca. Gwoździem ludy- 
cznego festynu będzie Wojna o gminę, w 
czasie której kopać będą piłkę sołtysi z 
władzami gminy. Ma być prasa, radio i 
telewizja. Takiego bum jeszcze w Nowym 
Dworze nic było. Już dzisiaj obiecuję ob
szerną relację z tego epokowego wydarze
nia.

Podnieceni ożywczymi prądami jedzie- 
my do Synkowicc. Do akcji wkracza Ste
fan Kopa, który zna na tej trasie każde 
gniazdo bociana. Znawca przedmiotu Jó
zef Zyśk komentuje na bieżąco spotkane 
po drodze stanowiska. Lecący, siedzący, 
stojący i będący w towarzystwie bocian 
oznacza w ludowych przepowiedniach 
różne orientacje wróżb. Na polach, oprócz 
bocianów, spotykamy pracujących rolni
ków. Pachnie wiosną i sadzeniakami.

Stefan Kopa i wspomagający go dzia
łacz BTSK z Dąbrowy Arkadiusz Sulima, 
odwiedzają gospodarstwo Marii Marczuk, 
która przewodzi zespołowi Granica. Stra
ciła męża, syn z synową pomagają w go-



spwlarstwic. Trwają rozmowy wysłanni
ków z przewodnikiem Granicy, klórc koń
czą się pomyślnie. Zespół wystąpi na im
prezie w Dąbrowic. Podobne negocjacje 
odbywamy z Podle siankami w Chilimo- 
nach i z Dworzankami na Kolonii Chilimo- 
ny.

Nasza misja kończy się tak jak się za
częła u źródeł Biebrzy, z którą ekolodzy 
wiążą nadzieję na rychły powrót do natury.

Tam gdzie bierze ona swój początek, 
jest czysta i biedna, jak gmina, która chcqc 
utrzymać się na powierzchni musiała obni
żyć podatki rolnikom.

"Wojna o gminę" trwa!

Ukraińska Dumka - Sobieski i 
"Szołajdzianki"

Sobota. W samo południc z red. Walde
marem Fiedorowiczem i Piotrem Zientarą 
udajemy się do Bielska Podlaskiego na 
Przegląd Eliminacyjny XIII Festiwalu 
Kultury Ukraińskiej, który zorganizował 
Związek Ukraińców Podlasia.

Nic będę szczegółowo relacjonował tej 
imprezy, gdyż zrobili to właśnie ci dwaj.

Spośród występujących zespołów zain
teresował mnie jednak ansambl z Dubiaży- 
na. Poprzednio była to męska grupa wokal
na pn. Diiboczki. Tutaj pojawiła się nowa 
formuła artystyczna z partiami chóru mie
szanego i grupy instrumentalnej. Konsul
tacji artystycznych udziela jej instruktor

dojeżdżający z Ukrainy, a opiekuje się Je
rzy Ignatiuk, przewodniczący Związku 
Ukraińców Podlasia. Dowiedziałem się 
również, że zespół przymierza się do no
wej nazwy Rodina.

Niedziela. "Pryszczem" Józefa Zyśka 
suniemy do Płonki Kościelnej. Przed ko
ściołem parafialnym dumnie spogląda na 
przybyszów Jan 111 Sobieski, któremu mie
szkańcy sprawili pomnik i uroczyście od
słonili 11 września 1983 r. Byłem wów
czas na tej uroczystości, organizując opra
wę artystyczną królowi, temu z pomnika.

Skijd Sobieski w Płonce Kościelnej? 
Mieszkańcy twierdzą, że król był gościem 
ich przodków i pomnik z całym szacun
kiem jemu się należał. To historia.

Przyjechaliśmy jednak animować 
teraźniejszość. W wiejskim domu kultury 
oczekują nas Płonkowianie. Na progu wita 
i od razu zaprasza do stołu szefowa miej
scowej kultury Weronika Roszkowska.

Józef Zyśk pracuje artystycznie z ze
społem, natomiast ja zasięgam języka o 
zmianach. Do kapeli przybył skrzypek Ka
zimierz Drągowski, a Płonkowianie ob
chodzić będ;| w tym roku swoje 5-lccie. 
Wprawdzie rocznicowy termin minął, ale 
w pościc nie wypadało organizował jubi
leuszu. Kobiety z zespołu znalazły męskie
go rodzynka do śpiewania, a kapela wpro
wadziła do repertuaru polkę Róbta dzieci i 
fokstrota Na 4 nogi.

Po konsultacji, żegnani marszem II ka

peli ludowej w Rzeczypospolitej 1992 r., 
bierzemy kurs na Łapy-Szołajdy. W wiej
skim domu kultury miejscowe Szołaj
dzianki zarządziły imprezę rocznicową 
spod znaku jednej świeczki. Wchodząc do 
sali zauważamy wypełnioną widownię, 
wystawę rękodzieła, rekwizytów kolędni
czych i teatralnych. Scenariusz imprezy 
przebiega wartko i naturalnie. Śpiewają i 
grają na zmianę Szołajdzianki i grupa Ken- 
ner. Z jednej strony pokolenie matek, z 
drugiej strony sceny młodzież z muzyką 
chodnikową.

W części kameralnej, będącej jedno
cześnie konsultacyjną, dominują wypieki 
sołtysowej Marianny Łapińskiej, relacja 
burmistrza Romana Czeppc z niedawnej 
wizyty w Danii i rocznicowe refleksje 
przewodniczki Szołajdzianek Janiny Kos
sakowskiej.

Całe spotkanie widzi mi się jako nad
zwyczaj naturalne i szczere, jak kwiaty 
Bogusława Chwcdyny, które dyrektor 
MGOK w Łapach wręczył jubilatkom po 
koncercie.

Motto imprezy środowiskowej w Ła
pach - Szołajdach może być motywem do 
pełnego oraz jx)wszcchnego naśladowa
nia.

Brzmi ono prosto: Kulturę tworzymy 
sami.

Kazim ierz M aksym ilian Derkowski

12 lat kabaretu 
Szpilka

Kabaret Seniorów Szpilka powstał w
1981 roku przy MDK w Białymstoku. W 
jego skład weszła grupa uzdolnionych lu
dzi, którzy po przejściu na emeryturę lub 
rentę nic chcieli zamykać się w sobie, lccz 
nadal postanowili być aktywni - założyli 
amatorski kabaret. W krótkim czasie zjed
nali sobie duże grono przyjaciół i sympa
tyków, a ich występy cieszyły się coraz 
większym powodzeniem wśród publiczno
ści.

Przez 12 lat kabaret miał chwile wzlotu 
i upadku, często zmieniał sponsorów, od 
MDK, poprzez Izbę Rzemieślniczą aż do 
1988 roku, kiedy to mecenasem zespołu 
został Wojewódzki Ośrodek Animacji 
Kultury w Białymstoku. Przez zespół, w 
tych latach, przewinęło się ponad 60 osób. 
Są wśród nich i tacy, którzy w Szpilce 
przetrwali całe 12 lat. Od siedmiu lat ze
społem kieruje Władysława Fridrich. W 
kronice zespołu nazbierało się wiele wspo
mnień miłych, najmilszych, ale również i 
takich, o których zespół chciałby jak naj
szybciej zapomnieć. Najmilsze są te zwią
zane z wyjazdami do Nieszawy na Ogól
nopolskie Spotkania Teatralne, gdzie ka
baret zdobywał główne nagrody za poziom 
artystyczny zespołu, za poziom muzyczny

(dla Krzysztofa Szafary) i za indywidualne 
aktorstwo Heleny Prorok. Z innych cieka
wych imprez, klórc warto odnotować z 
bogatego dorobku artystycznego zespołu, 
w kronice zaznaczono Bydgoski Festiwal 
Amatorskiego Ruchu Seniorów i święto 
Babiego Lata oraz udany udział Szpilki w 
Ogólnopolskim Sympozjum Satyry w 
Siedlcach i Ogólnopolskich Warsztatach 
Form Teatralnych RSTK w Iławie. Były 
koncerty w klubach osiedlowych, tereno
wych ośrodkach kultury, salach kinowych, 
halach produkcyjnych i plenerowych 
estradach. Zespół ma w swoim dorobku 
liczne nagrania dla radia i tv. W jednym z

wywiadów Władysława Fridrich powie
działa: Kiedy jesteśmy na scenie widzimy 
uśmiechy publiczności i łzy wzruszenia. 
Zapominamy wtedy o męczących próbach, 
występach w zimnych salach, wyjazdach w 
deszcz, śnieg i mróz, o dźwiganiu kostiu
mów i coraz słabszym zdrowiu. Cieszymy 
się, że w tych niełatwych czasach możemy 
dać ludziom trochę wzruszenia, radości i 
uśmiechu.

I, jak sami śpiewają o sobie w jednej z 
piosenek:

Choć wyglądamy jak na starej fotografii
To mamy tylko dwanaście lat.

Krzysztof Ostaszewski



KOMPAKTOWISKO
N a sze  KOMPAKTOWISKO nie  

jest okienkiem nowości fonograficz
nych wydawanych na CD. Zresztą 
dzisiaj w szystkie płyty mają wersję 
laserową i na niej przede wszystkim  
skupia się energia producentów. Po
lecamy tu  płyty, dostępne w naszych  
skromnych sklepach, które są w sta 
nie zadowolić m iłośników poszczegól
nych gatunków jazzu i muzyki rozry
wkowej. J est rzeczą oczywistą, że 
mając do dyspozycji raz w miesiącu  
miejsce na omówienie trzech czy czte
rech pozycji, nie można naw et w m i
nim alnym stopniu spełnić oczekiwań  
fanów. Podobnie i dzisiaj. Kilka płyt, 
każda z innej parafii, ale o wspólnych  
cechach: doskonałym znaku jakości.

* * *

THELMA and LOUISE: Musie from 
oryginał motion picture soundtrack. 
MCA 1991

Film Thelma i Louise zrobił furorę w 
Stanach Zjednoczonych, a grające w 
nim aktorki Susan Sarandon i Geena  
Davis otrzymały nominacje do Oskara. 
Niebagatelną rolę w tym obrazie ode
grała muzyka Hansa Zimmera, wyko
nywana przez mniej lub bardziej zna
nych artystów country. Country-rock, 
który pojawia się na obrazie w scenach 
realizowanych w barach tanecznych,

zajmuje zdecydowanąwiększość krąż
ka a śpiewają: Charlie Sexton, Glenn 
Frey, Toni Childs, Kelly Willis i Martha 
Reeves. A zatem wykonawcy nieznani 
polskiej publiczności. Jedną piosenkę 
w stylu pop-country wykonuje - o dzi
wo! - B.B. King, który ostatnimi czasy 
skomercjalizował się niemiłosiernie, 
zaś najpiękniejszą balladę - dla której 
warto kupić całą płytę - zatytułowaną 
The Ballad of Lucy Jorda śpiewa daw
no już zapomniana gwiazda z przeło
mu lat 6O-tych i 7O-tych - Mariannę 
Faithfulł. Płytę kończy wspaniała kom
pozycja instrumentalna w wykonaniu 
kompozytora Hansa Zimmera i Pete 
Heycocka. Mr CD słucha namiętnie 
tych dwóch ostatnich utworów i poleca 
je szczególnie na majowe prywatki. A 
co? Nie wolno?

* * *

PAUL McCARTNEY: Off The Gro- 
und.

Jak głosi plotka, prezydent Clinton 
usilnie namawia ex-Beatlesów, żeby 
wspólnie wystąpili znowu, tym razem w 
Białym Domu. Oczywiście bez Johna 
Lenona nie będzie to już taka sensacja 
jaką mógł stać się niegdyś wspólny 
koncert rozwodników. Póki co naja
ktywniejszym Beatlesem pozostaje 
Paul McCartney i jego autorstwa jest 
doskonale sprzedający się krążek O/f 
The Ground (Poza Ziemią). Tą  płytą

Paul osiągnął chyba szczyty doskona
łości i powtórzenie takiego sukcesu bę
dzie dosyć trudne. Płytę należy polecić 
zwolennikom nieskomplikowanej ale 
świetnie napisanej, zaaranżowanej i 
wykonanej muzyki pop, bo o rysie Be
atlesów nie ma tu co mówić. Jest kilka 
przebojów, namiętnie lansowanych 
przez MTV. Na czele oczywiście z Ho- 
pe of Deliverence, nieco może kiczo
watym, ale przyjemnych do tańczenia i 
słuchania także. Zgrabna płytka dla 
tych, którzy przy muzyce nie chcą spe
cjalnie myśleć i czuć mrowienie w krę
gosłupie.

* * *

ROD STEWART: Lead Vocalist.

To jest dla tych, którzy lubią mrowie
nie. Stewart starzeje się, tyje i płodzi 
kolejne dzieci, w związku z tym nie ma 
czasu na nagrywanie kolejnych, no
wych płyt. Dlatego buduje wiązanki z 
dawnych lat. I chyba dobrze. Na płycie 
mamy zatem utwory z przełomu lat 60- 
tych i 7O-tych, grane z grupą Jeff Be
cka, The Faces i solo. Potem idą na
stępne lata a z nimi wiele przejmują
cych interpretacji, które przejdą do hi
storii rocka i będziemy ich słuchać 
chętnie na emeryturze. A CD nigdy się 
nie starzeje.

MR CD

DRODZY WIDEOMANI
Mamy wreszcie upragnione słońce. 

Za oknami żar leje się z nieba, wszy
stko kwitnie i budzi się z letargu. Natura 
zaprasza wszystkich do wypoczynku 
na świeżym powietrzu. Od kilku już lat 
miesiące od maja do sierpnia są tzw. 
"ogórkowym sezonem" na rynku wi
deo. Większość z nas myśli w wolnych 
chwilach o wypadzie za miasto: do la
su, nad wodę, czy - jak to czyni wielu z 
moich znajomych - na ulubioną dział
kę. Niewiele wolnego czasu pozostaje 
więc na rozrywkę przed telewizorem. 
Ale jeżeli znajdziecie już luźne dwie 
godziny, to proponuję w pochmurny 
dzień, bądź kryjąc się przed dziurą 
ozonową wygodne usadowienie się w 
fotelu i obejrzenia ciekawego filmu. Oto 
moje propozycje wybrane z majowych 
i czerwcowych zapowiedzi polskich 
dystrybutorów kaset wideo.

Rozpocznę od zarekomendowania 
komedii. Ogromnie popularny obecnie 
Bill Cosby występuje również w fil
mach fabularnych a nie tylko w seria
lach, o czym być może nie wiedzą wi
dzowie oglądający cotygodniowy show 
przesympatycznego starszego pana.

Jednym z nich jest Tata - duch. Film 
opowiada historię statecznego wdow
ca, który wychowuje samotnie trójkę 
miłych dzieciaków. Pewnego dnia ja
dąc taksówką na ważne spotkanie 
nasz bohater ginie w wypadku. Na nie
szczęście gdzieś zawieruszyło się cia
ło nieszczęsnego ojca. Elliot nie może 
więc zostać przyjęty przez św. Piotra. 
Teraz dopiero zaczną sie prawdziwe 
kłopoty. Bill Cosby jako tatuś-duch jest 
wręcz niesamowity. Prezentuje nam 
cały kunszt komiczny. Zawrotne tem 
po, ciekawe efekty specjalnie, dobra 
gra młodych aktorow - to wszystko zło
żyło się na sukces filmu w reżyserii 
Sydneya Poitier. Zabawa dla całej ro
dziny gwarantowana.

Kolejnym filmem godnym po ecenia 
jest melodramat sensacyjny, ;tórego 
akcja rozgrywa się podczas II wojny 
światowej. Mam na myśli film Davida 
Seltzera pt. Światło w mroku. Główną 
bohaterką opowieści jest pochodząca 
z żydowsko-irlandzkiej rodziny Linda 
Voss. Jest to kobieta niezwykle ambit
na, przebojowa, inteligentna i znająca 
ponadto doskonale język niemiecki, co 
bardzo znacząco wpłynie na jej losy. 
Linda podejmuje pracę sekretarki w

biurze tajemniczego prawnika Edwar
da Lelanda. Jej szef to człowiek nie
zwykle pracowity. Często podróżuje, 
głównie do Europy. Wraz z przystąpie
niem w grudniu 1941 roku USA do 
wojny Edward okazuje się pułkowni
kiem wywiadu. I w tym momencie roz
poczyna się prawdziwa hollywoodzka 
historia miłosna, osadzona na dodatek 
w szpiegowskich realiach III Rzeszy. 
Światło w mroku to oczywiście film, co 
do którego historycy mieliby masę za
strzeżeń, ale akcja i tempo filmu re
kompensuje miłośnikom X Muzy nie
ścisłości faktograficzne. Ponadto głów
ne postaci opowieści: Linda i Edward 
kreowane są przez dwie wielkie gwiaz
dy światowego kina: Melanie Griffith i 
Michaela Douglasa. O klasie filmu 
może również świadczyć fakt, że w 
jednej z ważnych ról drugoplanowych 
zagrał sir John Giełgud. Tak więc, 
drodzy wideomani, przymknijmy oko 
na amerykańskie wyobrażenia II wojny 
światowej i skupmy swoją uwagę na 
niezwykłych przeżyciach bohaterów 
opowieści, którą zrealizowano na pod
stawie książki Susan Isaak.

Knysztof Derkowski



Teatr Dramatyczny 
im. Aleksandra Węgierki 

ul. Elektryczna 12 
® 415-740

Scena duża
I  VI g. 12.00 - Ciotunia A. Fredro
2-4 VI g. 11.00 - Ciotunia 
8-9 VI g. 11.00 - Ciotunia
I I  VI g. 11.00 - Ciotunia
14 VI g. 17.00 i 20.00 - Kubuś Fatalista
D. Diderot w wyk. TEATRU STU z 
Krakowa

Scena mała
1-2 VI g. 17.00 - Zapiski oficera Armii 
CzerwonejS. Piasecki
3-4 VI g. 16.00 - Lekcja E. Ionesco 
5-6 VI g. 18.00 - Lekcja*
11 VI g. 16.00 - Lekcja
12 VI g. 18.00 - Lekcja*
13 VI g. 19.00 - Lekcja*
20 VI g. 19.00 - Edukacja Rity\N. Rus- 
sel Premiera
22-25 VI g. 18.00 - Edukacja Rity
26 VI g. 17.00 - Edukacja Rity*
27 VI g. 18.00 - Edukacja Rity*

UWAGA:
Spektakle sobotnie i niedzielne ozna
czone gwiazdką, grane są w ramach 
Teatru Familijnego; kupując trzy lub 
więcej biletów dla rodziny otrzymujesz 
wszystkie w cenie ulgowej!
Na te same spektakle bezrobotni mogą 
zakupić bilety po najtańszej cenie wej
ściówki pracowniczej.

Scena X 

Foyer teatru
12 VI g. 20.00 - Salon Artystyczny Pod 
Różowym Strusiem
19 VI g. 20.00 - Pod Różowym Stru
siem
26 VI g. 20.00 - Pod Różowym Stru
siem

Magazyn dekoracji 
15-18 VI g. 16.00 - Terminator 
P. Handke

Muzeum Wsi Białostockiej
1 -2 VI g. 20.00 - List z Ameryki
B. Madej
8-9 VI g. 21.00 - List z Ameryki
10 VI g. 20.00 - List z Ameryki
27 VI g. 21.00 - List z Ameryki

Wyjazd na spektakl autokarem sprzed 
Teatru.

Belfer i uczennica
W klatce kląskają papużki-nierozłącz- 

ki, w akwarium perłowymi płetwami po
wiewają wytworne wclonki, na podłodze 
miska dla kotka (kot - od premiery - nie
obecny), z boku potężna wielofunkcyjna 
szafa, ogromny stół pośrodku pokoju-gabi- 
nctu uczonego.

Tutaj właśnie odbywa się lekcja...
Fabuła Lekcji Ionesco jest bardzo pro

sta. Częściowo precyzuje ją już sam tytuł. 
Oto na lekcję do Profesora przychodzi 
Dziewczyna. Uczennica. Okazuje się jed
nak, że przyszła nic tyle na lekcję, co w 
cclu zdobycia tytułu doktora; profesor się 
godzi i rozpoczyna się sprawdzanie wiado
mości Uczennicy. Egzaminator wygrzebu
je najdziwaczniejsze teorie, sądy i poglą
dy. Egzaminowana nic jest w stanic nadą
żyć za szybującą myślą uczonego. Ogarnia 
ją intelektualna niemoc, apatia, wreszcie 
fizyczne zmęczenie, udręczenie, katalc- 
psja i... unicestwienie.

Rzecz jest - niewątpliwie - o niebezpie
czeństwie dominacji jednego człowieka 
nad drugim; o presji wywieranej na czło
wieka; o niszczącej sile słowa użytego jako 
środek agresji.

Profesor - początkowo nieśmiały, a na
wet zalękniony - stopniowo odzyskuje 
swobodę, która - w miarę posuwania się 
akcji - zamienia się w agresję, zaś forma 
"grzecznego" egzaminu zyskuje charakter 
brutalnego przesłuchania w ccii tortur. 
Uczony, zamiast zadawać pytania i słu
chać odpowiedzi, wręcz imputuje Uczen
nicy pseudonaukowe tezy, zatruwając ją 
miazmatami półprawd, które doprowadza
ją dziewczynę do stanu graniczącego z re
zygnacja agonii.

Reżyser Andrzej Jakimiec skonstruo
wał spektakl jędrny, pełen emocji, ruchu, 
dynamiki; przedstawienie - w wymowie 
swej - groźne; brzmiące jak ostrzeżenie. 
Przestroga odnosi się tutaj do jakiegoś wid
ma totalitaryzmu, w którym ideologia roz
grzesza zbrodnie i gwałt. Podkreślić jesz
cze należy bujną teatralność widowiska, 
czytelną kompozycję i logiczne stopnio
wanie napięć.

Postacią dominującą w Lekcji jest Pro
fesor. Andrzej Karolak - można powie
dzieć - zsumował w lej roli i swe dotych
czasowe osiągnięcia i stworzył postać dy
namiczną i wyrazistą. Konsekwentnie za
rysował rozwój postaci od stanu zalęknie
nia do niszczącej euforii, choć nic uniknął

paru przerysowań i niezręczności sytu
acyjnych, co - zresztą - nic musi być zapi
sane na jego konto; co - też - może zostać 
wybaczone przy przekonywującej całości. 
Trzeba też podkreślić fakt czysto fizycznej 
uciążliwości tej roli; Andrzej Karolak wy
kazał się dużą sprawnością i kondycją 
sportsmena. Z tym jednak, że ukazywanie 
wysiłku, zmęczenia, potu nic może być 
zaliczone do kategorii estetycznych. Żało
wać tylko należy, że postaci Profesora nic 
wzbogacono o wyraźne inspiracje erotycz
ne, stanowiące pośrednie motywy działań 
postaci, o czym wspomina zarówno Ione
sco jak i Picrre Touchard.

Lucyna Idźkowska reprezentuje typ 
aktorstwa diametralnie odmienny od pre
dyspozycji Karolaka. Jest kameralna, skie
rowana do wewnątrz. Jej zadania aktorskie 
bardziej polegają na obronie i ustępowaniu 
pola. Bardzo szybko więc Karolak-Profc- 
sor spycha swą Uczennicę w cicń, pozosta
wiając jej statystowanie i wykonywanie 
odruchów obronnych. Mówiąc wulgarnie - 
to Karolak "nic dał pograć" Idźkowskiej, 
często nie reagując na jej repliki i - pod 
koniec - grając wręcz bez partnera. Reży
ser nic dostrzegł, niestety, w swym spekta
klu momentu, kiedy dialog przeradza się w 
monolog, eliminując jedną postać drama
tu; nie wyważył proporcji ekspresyjnych; 
nic stało partytury...

Poprawnie zbudowała postać Gospody
ni Danuta Bach. Jej Marysia przekonywu
jąco z poczciwej gosposi przeradza się w 
spólniczkę zbrodni.

Trudno zgodzić się z reżyserem, kiedy 
zaistniały dramat - kończący się unice
stwieniem bohaterki - realizuje niemal wy
łącznic poprzez stosowanie presji fizycz
nej. Przy takim rozwiązaniu brakuje 
owych: "narastającego rozkładu języka"; 
"język instrumentem przemocy" "metafo
rycznej ilustracji propagandy". Przy środ
kach gwałtu i fizycznej presji Ionesco się 
oddala, a problem banalizuje.

Pewien znajomy krytyk powiedział, że 
"Lekcja" się broni, bo jest zagrana...

Podzielam zdanie znajomego krytyka.

Kacper Sądecki

Teatr Dramatyczny im. Al. Węgierki w Białym
stoku. Scena Mała. Sezon 1992/93. Eugen Io
nesco LEKCJA. Tłum. Jan Błoński. Reżyseria - 
Andrzej Jakimiec. Scenografia - Anna Maria 
Rachel. Premiera - 2 maja 1993 r. /k/



Poeta czy wypierdek  
(dyplom w PWST)

Reżyser Zbigniew Głowacki mówi: Teatr jest 
zawsze opowiadaniem jakiejś historii. Reżyser 
wybiera. Tworzy ze względu na osobiste, włas
ne preferencje.

Chciałem zachować to, co jest Apollinairem
- poetyckość tego tekstu i jego klimaty. "Poeta 
zamordowany" w mojej adaptacji jest opowia
daniem o poecie, o życiu w całości: o miłości i 
śmierci, o Bogu i polityce, o sztuce, mistyce i 
biologii... Bo życie jest pomieszaniem m.in. tra
gizmu, komizmu i absurdu... Jest w moim te
atrze oscylowanie nastrojów, jest budowanie 
klimatów... Do tworzenia klimatu wykorzysta
łem pewne zapożyczenia z "epoki", ale prze
cież teatr zawsze się zapożycza... Moje lalki 
dźwigają Apollinaire’owe poczucie humoru... 
Robiłem teatr wg tekstu artysty, który uwielbiał 
kubistów. Był jednocześnie i mistykiem, i wiel
bicielem maszyny. Był znawcą kultury starożyt
nej i znawcą maski murzyńskiej.

Teatr mój jest teatrem dla... no... konese
rów.....

Acha.

Jerzy Binkowski

P.s.

Zaistniała jaskrawa rozbieżność (wg recen
zenta) między życzeniowym myśleniem reży
sera a sceniczną rzeczywistością. Namiastki 
"klimatów" i surogaty "poezji" zawierają ledwo 
ślad różnorodności, sprzeczności, zmienności
- tej dynamiki, która, jak mówi Ważyk, stanowi 
wyjątkowy powab poezji Apollinaire’a. Prawdo
podobnie owe prozatorskie facecje z czasów 
pięknej epoki wypłowiały okrutnie, zaś reżyser 
"poety zamordowanego" nie zauważył, wcześ
niej tegoż faktu.

I jeszcze aktorzy:
Bardzo przeciętnie deliberując i wygłaszając 

oracje dołożyli się serdecznie do przedstawie
nia bez wyrazu. Prawdą jest, iż w konstrukcji i 
rodzajowości lalek - form plastycznych - tkwił 
zaczyn dobrego teatru. Gdyby przedstawienie 
owo podjęliby się realizatorzy obronić, należa
łoby je "rozbujać", rozchwiać, rozszerzyć, po
głębić... winno ono w wielu miejscach popękać, 
aby dzięki tym pęknięciom i rysom stworzyć 
całość ukazującą przerażający fakt: jak łatwo 
zamordować Poetę.

J.B.
Teatr Szkolny PWST. Poeta zamordowany- 

reż. Z. Głowacki, scenografia P. Karwowski, 
muzyka B. Szczepański. Wystąpili Magdalena 
Bogdan, Edyta Szatanek, Mariusz Orzełek i 
Piotr Paduch.

Białostocki Teatr Lalek 
ul. Kalinowskiego 1 

® 250-31
Czerwony Kapturek

autor - Pavel Polak 
przekład - Joanna Rogacka 
reżyseria - Karol Fischer (Słowacja) 
scenografia - Maria Żilikova 
muzyka - Norbert Bodnar

I Vlg. 10.00,12.00,14.00
2-4 VI g. 10.00 i 12.00
5-6 VI g .11.OO
8-9 VI g. 10.00 i 12.00
I I  VI g. 10.00 i 12.00
12-13 VI g. 11.OO 
15-18 VI g. 1O.OO i 12.00
19-20 VI g. 11.OO

Co się stało z naszą bajką

autor - Hanna Krall 
reżyseria - Wojciech Kobrzyński 
scenografia - Ireneusz Salwa 
muzyka - Krzysztof Dzierma

4 VI g. 18.00

W lipcu i sierpniu teatr nieczynny.

AFORYZMY

To co zalega na sercu, musi zameldo
wać sie na ustach.* * *

Niektórzy sq nieśmiertelni tylko epizo
dycznie.

* * *

O pewnym pośle: guzik od spodni cią
gle mu się myli z guzikiem przycisku w 
trakcie głosowania.* * *

Niektórzy zwiększającą się ilość udają
cych Greka uważają za wtórny przejaw 
hcllcnizacji. * * *

Jedna ścieżka prawości zdystansować 
może magistrale obłudy i fałszu.* * *

Dobrze, gdy ci, których nawiedza bo- 
skość, nie przestają być ludźmi.

Zbigniew Waydyk

Państwowa Filharmonia 
15-277 Białystok 

ul. Podleśna 2 
^ 327-343; 416-557

4 VI g. 19.00 
Koncert Symfoniczny 
Orkiestra Symfoniczna Filharmonii 
Białostockiej
Mirosław Jacek Błaszczyk - dyrygent 
Dorota Kwiecińska - skrzypce

Program:
R. Wagner - Wstęp do opery "Śpiewa
cy norymberscy"
M. Bruch - 1 Koncert skrzypcowy g-molł 
op. 26
R. Schumann - 1 Symfonia B-dur "Wio
senna" op. 38

11 VI g. 19.00 
Koncert Symfoniczny 
Orkiestra Symfoniczna Filharmonii 
Białostockiej
Mirosław Jacek Błaszczyk - dyiygent 
soliści - tegoroczni dyplomanci Liceum 
Muzycznego i PSM II st. w Białymstoku 
Mariola Zawadzka - obój 
Marcin Wasilewski - kontrabas 
Tomasz Grabski - saksofon 
Artur Mitrosz - organy 
Edyta Nadolna - skrzypce 
Mariusz Iżbicki - klarnet 
Ewa Kondracka - fortepian 
Szymon Bubienko - bas

Program:
utwory G.F. Haendla, J.B. Vanhala, J. 
Haydna, W.A. Mozarta, H. Wienia
wskiego, M. Ravela, R. Stradomskiego

18 VI g. 19.00
Uroczyste zakończenie sezonu 
Koncert Symfoniczny

Orkiestra Symfoniczna Filharmonii 
Białostockiej
Białostockie Chóry Akademickie 
Mirosław Jacek Błaszczyk - dyrygent 
Wiesław Ochman - tenor

Program (m.in.):
słynne arie operowe,
W. Kilar - Exodus



Muzeum Okręgowe 
Ratusz, Rynek Kościuszki 

** 214-40; 214-73
Czynne w godz. 10.00-17.00 (oprócz ponie

działków i dni poświątecznych).
Ekspozycje stałe 

Galeria malarstwa polskiego 
Pradzieje Białostocczyzny 

Ekspozycje czasowe 
1-2 VI

Pierwsza w Polsce wystawa rękodzieła wię
ziennego. Są to prace z kilkudziesięciu are
sztów śledczych w Polsce. W ramach akcji 
Wielkiej Orkiestry Więziennych Serc.
Od 20 VI
- Gdańsk w grafice XX w.
Ikonografia miast pobrzeża Bałtyku 

Muzeum Historyczne 
ul. Warszawska 37

*  416-591
Czynne w godz. 10.00-17.00 (oprócz ponie

działków i dni poświątecznych).
Ekspozycje czasowe 

Na dworze Jana Klemensa Branickiego 
Wystawa poświęcona 50-tej rocznicy wybuchu 
powstania w getcie białostockim

Muzeum Rzeźby Alfonsa 
Karnego ul.Świętojańska17 

*  327-392
Czynne w godz. 10.00-17.00 (oprócz ponie

działków i dni poświątecznych)
Ekspozycje stałe 

Historia życia twórczego 
Portrety Wielkich Polaków 
Pracownia rzeźbiarska
Sztuka dawna i współczesna z kolekcji artysty

Muzeum w Bielsku 
Podlaskim - Ratusz 

ul. Mickiewicza 56 ® 22-44
Czynne w godz. 10.00-17.00 (oprócz ponie

działków)
Ekspozycje czasowe 

Pamiątki po Stanisławie Milskim-Łapińskim - 
bohaterze rubieży polskich 
Fotografia z operacji Pustynna burza

Muzeum w Tykocinie 
ul. Kozia 2,® 18-16-26

Czynne w godz. 10.00-17.00 (oprócz ponie
działków i dni poświątecznych).

Ekspozycje stałe 
Wnętrze sali dawnej synagogi 
Uczta Sederowa - z dziejów obrzędowości pa
schalnej Żydów polskich 
Galeria malarstwa Zycha Bujnowskiego 
Gabinet glogerowski 

Ekspozycje czasowe 
Malarstwo Ninel Kameras-Kos 
Światło w kulturze żydowskiej - lichtarze, świe
czniki, lampy chanukowe ze zbiorów Muzeum 
w Tykocinie i Żydowskiego Instytutu Historycz
nego w Warszawie.

Muzeum w Choroszczy 
Pałac ® 270-51 w. 252

Czynne w godz. 10.00-15.00 (oprócz ponie
działków i dni poświątecznych).

Ekspozycja stała 
Unikalne wnętrze pałacowe

Ekspozycja czasowa 
Rzemiosło artystyczne ze zbiorów Muzeum 
Okręgowego w Białymstoku.

Punkt Muzealny 
w Supraślu 

Pałac Opatów,^ 183-506
Czynny w godz. 9.00-16.00 (oprócz ponie

działków i wtorków po wolnych sobotach). 
Wnętrza pałacu Opatów 
Freski z XVI w.

Muzeum Wojska 
ul. Kilińskiego 7 

^  415-081, 415-448

Ekspozycje stała:
- Dzieje wojskowe ziem północno-wschodniej 
Polski (X-XX w.)

Galerie sztuki:
- Galeria Rzeźby Batalistycznej Edmunda Maj
kowskiego
- Żołnierz Polski w sztuce ludowej
- Sala Sławy Bojowej
- Sala Rycerska

Wystawa czasowa:
- Kawaleria II Rzeczypospolitej - ppłk Zdzisława 
Walczaka (ze zbiorów Muzeum Tradycji Po
morskiego Okręgu Wojskowego w Bydgosz
czy)
Ekspozycje stałe i czasowe czynne codziennie 
oprócz poniedziałków i 10 czerwca br. w godz.
9.30-17.00 

Planszowe wystawy objazdowe:
- Zaginiony świat (martyrologia i walka Żydów 
polskich w latach II wojny światowej)
- Polski orzeł wojskowy
- Historia polskiego munduru
- Moją Ojczyzną jest Polska Podziemna - z 
dziejów ZWZ-AK-WiN na Białostocczyźnie
- Symbole najbliższe sercu Polaka - godło, 
barwa, hymn
- Ppłk Stanisław Nilski-Łapiński (1891-1922) - 
bohater rubieży polskich
- Pustynna Tarcza
- Symbole najbliższe sercu Polaka (godło, bar
wa, hymn)

Międzynarodowy Dzień Dziecka:
- Bezpłatne zwiedzanie ekspozycji muzealnych 
przez dzieci w wieku szkolnym
-Projekcje filmów rysunkowych 

Filmowa panorama żołnierskiej 
sławy:

- Projekcja filmu dokumentalnego Inwazja na 
Normandię 19 czerwca, godz. 10.00 i 13.00

Galeria Arsenał 
Biuro Wystaw Artystycznych 

ul. Mickiewicza 2 ® 203-53

24 VI godz. 18.00
Otwarcie wystawy malarstwa Joanny Stańko 
oraz instalacji Leszka Golec

30 VI g. 18.00
Otwarcie wystawy malarstwa Wiesława Jurko
wskiego

W czerwcu ubiegłego roku galeria
BWA Arsenał prezentowała zbiory Kolekcji 
BWA w Lublinie. Po roku ponownie chcemy 
zapoznać Państwa ze zbiorami wyjątkowej ko
lekcji, tym razem gromadzonej w Krakowie. 
Muzeum Artystów Galeria Potocka jest pro
wadzone przez Marię Annę Potocką, hisioryka 
sztuki, cenionego krytyka. W roku 1972 założy
ła (wespół z Józefem Chrobakiem) pierwszą 
prywatną galerię sztuki z siedzibą w niewielkim 
mieszkaniu. Galeria ewoluowała, w latach 
1974-1979 była to galeria Pawilon w Nowej 
Hucie, sponsorowana przez Desę. Następny 
etap pracy Potockiej to Galeria Foto-Video 
(1979-1981), i wreszcie od 1984 i 1986 r. do 
dnia dzisiejszego, wzajemnie przenikające się 
działania Galerii Potocka i Kolekcji Artystów - 
Muzeum Artystów.

Zmieniały się ramy organizacyjne, lecz sztu
ka proponowana przez Potocką od samego 
początku z całą konsekwencją wywodzi się z 
nurtu sztuki intelektualnej: Jerzy Bereś, Zbig
niew Warpechowski, Koji Kamoji, Jarosław Ko
złowski, Stefan Gierowski, Stanisław Fijałko
wski, Ryszard Winiarski, Mikołaj Smoczyński, 
Klaus Groh, Wolf Kahlen, Tim Jones, Dick Hig- 
gins, Milan Kniżak... Jest to sztuka poruszająca 
myśl, zaskakująca naszą wrażliwość, działają
ca na zmysły wzroku i słuchu.

Artyści goszczący w galerii pozostawiają 
swoje prace w darze Muzeum. Część prezen
towanych dzieł jest zakupowana do tak zna
nych miejsc jak Muzeum Sztuki w Łodzi, Muzea 
Narodowe we Wrocławiu i Warszawie. Potocka 
tak określa ideę Muzeum Artystów przez siebie 
tworzonego: Moją ideą jest założenie niemuze- 
alnego muzeum sztuki nowoczesnej, czyli miej
sca, w którym w miarę zgodnie z historycznym 
porządkiem sztuki, będzie pokazywana stała 
kolekcja różnych prac artystów z całego świata. 
Ale prezentacja kolekcji to dopiero fizyczna 
część pomysłu, dużo ważniejsza jest atmosfe
ra, jaka powinna tam powstać. Chodzi o stwo
rzenie miejsca, w którym nie będzie celowo 
tworzony dystans pomiędzy oglądającymi, jako 
częścią gorszą, i obiektami sztuki, jako częścią 
lepszą, cenniejszą, chronioną. Sztuka w Muze
um Artystów nie będzie epatować swoimi war
tościami materialnymi, a jedynie swoimi możli
wościami w budzeniu refleksji.

Wystawę można oglądać do 20 czerwca. 
Zapraszamy. 

Magdalena Godlewska-Siwerska



Białostockie Towarzystwo Sztuk 
Pięknych Galeria 
ul. Warszawska 25

Czynna od wtorku do piątku w godz. 13.00-
17.00.
Wystawy, sprzedaż.

Wojewódzki Ośrodek 
Animacji Kultury 
ul. Kilińskiego 8 

tr 320-724, 328-652

I VI g. 10.00 - O uśmiech dziecka - impreza 
dedykowana dzieciom, w programie: Występ 
Teatru Klapa oraz quiz z nagrodami (GOK No
wy Dwór).
1-3 VI - Konkurs Człowiek i przyroda - reakty
wowanie konkursu, którego pomysłodawcą i 
propagatorem był białostocki poeta, dzienni
karz i animator kultury Zbigniew Ślączka (Bia
łostockie Technikum Leśne oraz Białowieski 
Ośrodek Kultury).
3 i 7 VI - Przyjazd Teatru Estradowo-Cyrkowe- 
go Fiejaz Kijowa (Supraśl, Nowy Dwór, Narew, 
Narewka, Jaświły, Tykocin, Krypno, Dobrzynie
wo, Mońki, Łosinka).
5 VI g. 10.30-15.00 - XXII Prezentacje Trady
cyjnej i Współczesnej Twórczości Ludowej ph. 
W poszukiwaniu i przekazywaniu folkloru - kon
cert finałowy (Zwierzyniec)
6 VI g. 15.00 - Salon Niezależnych w Polskim 
Radiu Białystok: goście zaproszeni: Janusz 
Korwin-Mikke oraz Wł. Cimoszewicz. Transmi
sja radiowa na żywo.
10 VI g. 13.00 - Festyn ph. Bitwa o gminę- blok 
imprez kulturalnych i rekreacyjnych w Nowym 
Dworze w ramach oferty Samorządność tak - 
samotność nie (Nowy Dwór).
11VI g. 11.00 - Spotkanie animatorów twórców 
kultury Białostocczyzny (Knyszyn).
I I  VI oraz 17 VI - Autobus ekologiczny - przed
stawienia lalkowe (Choroszcz, Złotoria, Tyko
cin, Knyszyn, Mońki, Jaświły.
12 VI - Konkurs Recytatorski dla przedszkola
ków - eliminacje wojewódzkie pn. O Złotą róż
dżkę Dobrej Wróżki (WOAK Białystok).
12-13 VI - Przegląd Zespołów Wokalnych, wo
kalno-instrumentalnych oraz wokalno-tanecz
nych (Michałowo Bondary).
12 VI - Reportaż wideo z otwarcia VI Ogólno
polskiej Wystawy Fotografii Dzieci i Młodzieży 
Szkolnej (Białystok WOAK, Filharmonia Biało
stocka).
13 VI - Nadbużańskie Prezentacje Orkiestr Dę
tych. Udział wezmą orkiestry dęte OSP, para
fialne i Schole oraz orkiestry z woj. siedleckiego 
i bielsko podlaskiego (Siemiatycze).
18 VI g. 16.30 - 30 lat minęło Muzyczne Sza
leństwa Stefana. Benefis muzyczny i pedago
giczny Stefana Czarneckiego (Narew).
18-20 VI - Wyjazd Zespołu Krasuni z Krasnej 
Wsi do Stoczka Łukowskiego na Sejmik Zespo
łów Teatralnych.
20 VI - Konfrontacje zespołów tanecznych 
(Czarna Białostocka).
20 VI g. 18.00 - Białostockie Malwy - koncert 
promocyjny (Supraśl).
25-27 VI - Ogólnopolski Festiwal Kapel i Śpie

waków w Kazimierzu - udział dwóch solistów 
instrumentalistów - Łucja Jaszczołt. Opiekun - 
Józef Zyśk.
25-27 VI - Mistrzostwa Polski Niepełnospraw
nych w Lekkoatletyce. Oprawa artystyczna im
prezy: Kurpie Zielone, scenografia, imprezy to
warzyszące (Białystok).
26-29 VI - Dni Brańska - 500-lecie miasta 
(Brańsk).
27 VI - I Wojewódzki Festiwal Piosenki dla 
Przedszkolaków (Brańsk).
28 VI - Spotkanie instruktorskie (lalkarze i in
struktorzy teatrów lalkowych) - podsumowanie 
sezonu (Białystok WOAK).
30 VI - Zakonczenie roku tanecznego zespołów 
Pląs i Jazz Dance (ul. Malmeda 10).
Ponadto w czercu odbędą się koncerty ZPiT 
Kurpie Zielone:
19 VI-Supraśl
25 VI - Białystok
27 VI - Siemiatycze
29 VI - Brańsk

Miejski Dom Kultury  
ul. Legionowa 5 
1*248-23; 215-15

1 VI g. 9 .OO-13.OO
Kino Forum - bezpłatne projekcje dla dzieci 
1 VI g. 19.00
Kawiarnia Fama
Koncert Big White Stock Band - wstęp wolny 
W programie:
- standarty z repertuaru Orkiestry Glenna Mil
lera
- znane tematy z muzyki rozrywkowej
4-6 VI
Dni Sztuki Współczesnej ’93
4 VI (piątek)
godz. 17.00 - pokaz grafiki komputerowej firmy 
Genius hol kaw. Fama, ul. Legionowa 5 
godz. 18.00-22.00 - otwarta próba Orkiestry Na 
Zdrowie kaw. Fama, ul. Legionowa 5
5 VI (sobota)
godz. 17.00 - Teatr Szkolny PWST Poeta za
mordowany scena szkolna PWST, ul. Sienkie
wicza 14

odz. >8.00 - Teatr KTO (Kraków) Apokryf, ul. 
uraska

godz. 19.1JL^Autorski video-spektakl Lucyny 
Winkel Most kaw. Fama, ul. Legionowa 5 
godz. 20.00 - Teatr Snów (Gdańsk) Wizyta ul. 
Suraska
godz. 21.15 - Klinika Lalek (Wolimierz) Baśń o 
Bramach Kresu i Krainie Krańca 
Park Centralny (okolice fontanny) 
godz. 22.30 - Grópa Obłęd (Białystok), Multi
media Zjedzone Zapomniane, kaw. Fama, ul. 
Legionowa 5
6 VI (niedziela)
godz. 17.00 - Teatr Porywacze Ciał (Poznań) 
Psy, scena szkolna PWST, ul. Sienkiewicza 14 
godz. 18.15 - Czarny Teatr Sivina //(Łomża) - 
Metamorfozy sala Forum, ul. Legionowa 5 
godz. 19.00 - Instalacja wizualno-dźwiękowa 
Sławka Sobczaka W pomiędzy czasach, aula 
PWST, ul. Sienkiewicza 14 
godz. 20.00 - Akcja Time Release Jarosława 
Antoniuka, kaw. Fama, ul. Legionowa 5

godz. 21.15 - Teatr Biuro Podróży (Poznań) 
Giordano, dziedziniec ratuszowy
13 VI
godz.1O.OO-14.OO
Giełda Kolekcjonerów, Klub Rozry
wki
19 VI - Koncert zespołu Frank Rubel
- muzyka rockowa. Kawiarnia Fama. 
Inform acje:
Miejski Dom Kultury w Białymstoku, ul. Legio
nowa 5, tel. 215-15, 248-23 
Karty uczestnika do nabycia: MDK, pok. 6, kasa 
kina Forum.

Dom Kultury Śródmieście 
ul. Kilińskiego 11 ^  416-517

Muzyka
- Społeczne Ognisko Muzyczne - nauka gry na 
instrumentach w klasach: fortepian, akordeon, 
saksofon, gitara klasyczna, skrzypce, flet pro
sty, flet poprzeczny, saksofon, klasa umuzykal
nienia.
Przesłuchania do SOM - 16, 17, 18 czerwca 
1993 r. godz. 16.00.
Koncert uczniów SOM - 22 czerwca 1993r. 
godz. 17.00.
- Zespół Muzyki Dawnej Fletów Prostych Cantio 
Polonica
- Zespół akordeonowy
- Kurs gitarowy
- Kurs organowy

Taniec
Społeczne Ognisko Baletowe 
Przesłuchanie do SOB - 7 czerwca 1993 r. 
godz. 17.00.

Plastyka
Wystawa malarstwa Ireny Krzywińskiej czyn
na do 30 czerwca 1993 r.

Działalność usługowa 
Organizowanie koncertów i imprez okoliczno
ściowych na zlecenie.
Szczególowę informacje można uzyskać w sekre
tariacie DK"Ś" tel. 416-517.

Sokólski Ośrodek Kultury

1 VI godz.10.00 - Festyn z okazji Dnia Dziecka 
(Stadion)
4 VI godz.12.30- Rejonowe Eliminacje Konkur
su Recytatorskiego dla Przedszkolaków O zło
tą różdżkę Dobrej Wróżki (Kawiarnia)
5 VI godz.10.00 - Zakończenie zajęć i rozdanie 
zaświadczeń: kursu j.angielskiego i rytmiki dla 
dzieci (sala audiowizualna).
13 VI - Impreza wyjazdowa - udział w Wojewó
dzkim Przeglądzie Pracy Społecznych Ognisk 
Muzycznych (Państwowa Filharmonia w Bia
łymstoku).
19 VI godz.20.00 - Dyskoteka (Kawiarnia).
20 VI godz.14.00 - Mini Lista Przebojów (Kino).
20 VI godz.16.00 - Uroczyste zakończenie roku 
szkolnego. Rozdanie świadectw i konecrt dy
plomantów Społecznego Ogniska Muzycznego 
(Kawiarnia).
20 VI godz.20.00 - Impreza plenerowa - kon
cert zespołów rockowych (plac SOK).



W małym miasteczku Z. gotowało się od 
kilku dni jak w piekielnym kociołku, podawano 
sobie nawzajem jak kromkę jadowitego chleba 
wiadomość, że likwidacji ulegnie miejscowe 
przedszkole; za wiadomością podążyły białe 
kartki na których mieszkańcy miasteczka Z. 
składali swoje zamaszyste podpisy pod prote
stem, całymi rodzinami upamiętniali się na kar
tkach papieru, nawet ci, którzy byli poza wie
kiem rodzicielskim i patrzyli kiedyś życzliwym 
okiem na drepczące dzieci do przedszkola mie
szczącego się w budynku p. Luzgi; składali 
podpisy i ci, którzy jeszcze tkwili w panieństwie 
i kawalerstwie i choć w piśmie przewodnim, 
które wpłynęło do miejscowego urzędu figuro
wali jako "rodzice" - to mój optymizm z tych 
właśnie podpisów się rodził, dla nich czułem 
największą wdzięczność. I pewnie widzieli już 
mieszczanie Z. jak z trudem wzniesiony budy
nek rozpada się na ich oczach, jak pękają tynki, 
sypią się mury, w koszmarnych snach widzia
no, jak na rumowisku po byłym przedszkolu 
bawią się dzieci pozbawione opieki, zapomnia
ne dzieci, nieludzko traktowane. Wizje ciągnęły 
się ponuro i długo, okutane płaczem bezsilnym, 
który ginął w otwartych w pola uliczkach małego 
miasteczka Z., wbijał się swoją bezsiłą w trawy 
pobliskich łąk, zanurzał się w biedne poletka 
żyta, ginął gdzieś w zaroślach niewysłuchany 
żal i ból. A pośród rynku pysznił się Urząd, w 
którym zapadła decyzja o likwidacji... Istna So
doma w małym miasteczku Z., gdyby nie drze
wa osikowe rosnące na miejscu, gdzie stał

ratusz miejski otoczony kramicami, gdyby nie 
szum drzew spokojny, choć skazanych na ścię
cie, można by stworzyć ponurą wizję rozpada
jącego się świata. Do Urzędu dobijało się pis
mo, za nim szły w pierwszym rynsztunku panie
- matki zatroskane. Nic nie pomagały tłumacze
nia, że przedszkole musi ulec przeorganizowa
niu, że na niewielką grupkę dzieci nie można 
wyasygnować miliarda złotych ze skromnego 
budżetu, że w przypadku, jeżeli pozostanie ma
ła grupka dzieci, zostaną one objęte opieką, że 
nie ma potrzeby podrywania mieszczan małe-

Z z a p i ś n i k a

go miasteczka Z. na nogi. Głosy wibrowały pod 
sufitem sali, niosły się niewieścim zacietrzewie
niem, odbijały się od ścian i zatroskanie prze
mieniało się w miazgę nienawiści. Za oknem 
Urzędu poczęły na wietrze giąć się topole. 
Dzwonił dzwonek rozpaczliwie w rękach prowa
dzącego zebranie, radni chylili głowy coraz ni
żej, jakby we własnych wspomnieniach próbo
wali odszukać swoje dziecięce lata, bez 
skoszarowanych dziecińców. Ktoś głęboko się 
zamarzył, był późny wieczór, topole za oknem 
zamazały się, wtopiły w małomiasteczkową at
mosferę miejscowości Z., oddaliły się, a ja sły

szę jakieś strzępy zdań: lubiłem podglądać 
pszczoły, siadały na kwiatach, wybierały naj
piękniejsze - pracowite pszczoły, odlatywały 
obładowane pyłkiem i wracały, pracowały dłu
go. Pamiętam jak słońce kładło się ciepło na ich 
skrzydła, pachniało miodem... Krzyk obijał się
o ściany Urzędu, stwał się coraz bardziej lepki, 
nienawistny. Radni zapadali coraz głębiej w 
swoje rozmyślania. Zniknęły z sali podsuwane 
mikrofony reporterów radiowych, w dziennikar
skich rękach zastygły ołówki, obserwatorzy za
dymy w małym miasteczku Z. pochylili głowy. 
Ale drzwi sali były zamknięte - nienawistne. 
Zdania nie znajdowały ujścia - błąkały się i 
wpadały we wściekłość. Ktoś zapytał o dzieci 
spoza miasteczka Z., gdzieś proszono o zakup 
piłek i kilku książek. Radni patrzyli niemo. Za 
oknem ktoś darł pijackim wrzaskiem ciemność. 
Zdawać się mogło, że za chwilę wtoczy się w 
śpiewie bluzgającym ciemnością w patosie i 
kpinie, zwali się rażony bezsiłą u drzwi sali 
konferencyjnej, odsłoni pierś i wrzaśnie: veto.

Była już noc, kiedy zamykano drzwi Urzędu. 
Na niebie świeciły te same gwiazdy, które za
pamiętałem w dzieciństwie, patrząc z zadziwie
niem na ogrom nieba rozpostartego nade mną.

I niech drzewa za oknami szumią, wszak 
miało być lirycznie i ciepło, a powiało gazetowy
mi zdaniami i chłodem.

Drzewa szumiały w ciemnym miasteczku Z.

Jan Leończuk

Pałac Branickich w  Białymstoku to 
nieodłącz ny elem ent krajobrazu mia
sta. To tu kierujemy sw e kroki w  upal
ne letnie dni, by w  cieniu drz ew  schro
nić sie p rz ed żarem słońca, posłuchać 
szem rania tryskającej w od y, posłu 
chać dzikich gołebii. Spacerując nieraz  
zastanawiam y sie, jak biegło życie na 
dw orze w  czasach świetności magnac
kiej rezydencji. Fantazja podsuw a co
raz to now e obrazy gier i zabaw w  
ogrodow ych alejach, świą  
tocznych przyjąć, balów , 
m uzykantów  w  pięknych  
strojach...

Znakom itym  przew od
nikiem  na w ęd rów k ę w  
czasy Jana Klemensa i Iza
beli Branickich jest książka 
historyka kultury materialnej Elżbiety 
Koweckiej Dwór najrządniejszego w  
Polszczę magnata.

Autorka zaintersowana g łów nie or
ganizacją dworu spośród Kilkunastu 
rezydencji hetm ana, p ołożon ych  w  
różnych aobrach na terenie całego kra
ju, wybrała trzy: pałac w  W arszawie, 
gd zie  stawał Branicki podczas częs
tych pobytów  w  stolicy, pałacyk w  
Choroszczy w ykorzystyw any w letnie 
dni oraz pałac w  Białymstoku, będący 
w  ow ych  czasach g łó w n y m  sied li
skiem rodow ym  (raj - wychwalała po
etka Elżbieta Drużbacka; jedno z naj
p ięk n iejsz ych  i najozd ob n iejszycn  
miejsc w  Polszczę - zanotow ał N iem ce
wicz).

W pracy rozpatrzone zostało w szy
stko to, co dotyczy pałacowych wnętrz 
i kompozycji ogrodow ych. Wędruje

my wiec po salach, buduarach, pozna
jemy wystrój utrzymany - w ed le najle
pszych w zorów  francuskich i saskich - 
w stylach późnego baroku i rokoko. Do 
wyobraźni przemawiają op isy  skru
pulatnie doDieranych sprzętów , o z 
dób, m alowideł, które w yszły  spod re
ki artystów i rzem ieślników tworzą
cych w  otoczeniu Branickiego, bądź 
też zostały sprow adzone z różnych  
m iast Europy. Trochę żal, że  do na

szych  czasów  nie przetrw ały k un
sz to w n e  w yrob y , o ed ą ce  n ie g d y ś  
przedm iotem  ciekawości i zachw ytu  
licznych gości hetmana z kraju i zagra
nicy.

Pow szechny podziw  podróżników  
budziły też ogrody, zaliczane dzisiaj 
do n ajw yb itn iejszych  p rzy k ła d ó w  
epoki. To w łaśnie te założenia, w zoro
wane na wspaniałym  dziele Le Notre- 
'a, zjednały nazw ę dla całej rezydencji
- Wersal Podlaski. I znow u w iele no
wych, ciekawych szczegółów : o urzą
dzaniu ogrodow  w Białymstoku i Cho
roszczy, o tajemnicy sfinksów  i trud
nościach zw iązanych  z d zia łan iem  
fontann (tak, tak - Branicki też m iew ał 
kłopoty z pękającymi rurami).

M iłośnicy kuchni na pew no z w iel
ką przyjemnością przeczytają o w spa
niałościach hetm ańskiego stołu. N ie
ustannym  dążeniem  było zapew nienie

s o b ie  s a m o w y s ta r c z a ln o ś c i  p od  
w zględem  jadła i trunków - taki cel 
miało m.in. niezbyt fortunne zakłada
nie w innic pod Białym stokiem , czy już 
w  pełni udana uprawa w arzyw . Wiele 
produktów  zam aw iano poprzez za-

§ranicznych agentów . Sprowadzał też 
ranicki tkaniny dla siebie i żony, ubie

rał hajduków, Iokai i stangretów, sło
w em  tych w szystkich, którzy przeby
wając u jego boku sw ym  w yglądem  

podkreślić  m ieli św ie t
ność d w oru . Z książki 
d ow iem y się, że hetma
now a przedkładała nad 
inne pończoszki baw eł
niane lub niciane, a trze
w ic z k i z a m a w ia ła  u 
szew ców  warszawskich. 

P o zn a m y  s z c z e g ó ły  u św ie tn ia ją ce  
przyjęcia i tow arzyskie spotkania.

Książka w  m agiczny sposób przy
ciąga czytelnika. Jej w alory to znako
m ity styl i przystępny język, w iele inte
resujących reprodukcji sztychów , ry
cin, p lanów  architektonicznych i zało
żeń ogrodow ych. Autorka zgadza się z 
opinią w iększości historyków  co do 
słabych talentów politycznych i woj
skow ych Branickiego, jednak za orga
nizację dóbr w ystaw ia m u ocenę celu
jącą. Znalazło to odbicie już w  tytule 
pracy, będącym  cytatem  z pamiętnika 
Juliana U. N iem cew icza. Tę pracę po
w inien przeczytać m ieszkaniec Białe-

fostok u  za in teresow an y  dziejam i i 
ulturą n iegdyś najświeższego i najpięk

niejszego z  miasteczek.

Zaproszenie do pałacu Branickich



Łaskawy chleb  
m agnackiego dziecka
Dominik Hieronim Radziwiłł herbu 

Trqby urodził się w Białej Podlaskiej 4 
sierpnia 1786 roku. Wczesne dzieciństwo 
upłynęło mu w atmosferze rodzicielskich 
swarów. Matka bowiem, z domu księżni
czka dc Tour Taxis, miała południowy 
temperament i gminne gusta. Biała Podla
ska trzęsła sie od plotek o romansach księż
nej. Przed rozwodem uchronił Zofie nagły 
zgon męża.

Rodzina na opiekuna chłopca wyzna
czyła wtedy wojewodę wileńskiego Stani
sława Radziwiłła, a na miejsce zamieszka
nia lcżqcy na uboczu pałac w Zabłudowie. 
Na korepetytora małego Dominika wybrał 
opiekun - za rada króla Stanisława Augusta 
Poniatowskiego - poetę Franciszka Kar
pińskiego. Na decyzji lekarza o powrocie 
Krzysztofa Ostaszewskiego do pracy w fir
mie WOAK zadecydują badania lekarskie 
przeprowadzone na próbce pobramnia 
krwi i stosunku białych ciałek krwi do ilo
ści promili alkoholu chmielowego we krwi 
pracownika, zaważyła i szpetota poety, 
która eliminowała go z grona potencjal
nych kandydatów do romansu z Zofia, a 
może i do ręki młodej wdowy.

Atmosfera w Zabłudowie także była na
pięta. Powodowały lo narzekania matki 
nicr mogącej pogodzić się z prowincjonal
nym charakterem miasta i skromnym, wy
znaczonym przez braci męża, dworem.

Szczególna niechęć Zofii budził wycho
wawca jej syna. Ośmielał się bowiem 
zwracać jej uwagę na błędy wychowawcze 
nic tylko ustnie lccz i na piśmie. Z zacho
wanej korespondencji poety wynika, iż na
wet jego, zwolennika wychowawczych 
idcii Jana Jakuba Rousseau, oburzało pu
szczenie Dominika - już wówczas pięcio
letniego chłopca - nago pomiędzy zabłudo
wski fraucymer.

Drażniło go też wpajane przez Zofię 
przekonanie o wyższości swojego rodu, 
które prowadziło do lekceważenia ludzi z 
gminu.

Karpiński uczył Dominika radości z po
magania bliźnim i to nie słowem lccz 
uczynkami. Chłopiec pod okiem nauczy
ciela rozdawał jałmużnę, zaglądał do chło
pskich chat. Co więcej, gdy pewnego razu 
kareta z pałacu przewróciła chłopski wóz 
wyładowany sianem - ku zdumieniu 
woźnicy i forysiów nauczyciel kazał za
trzymać ekwipaż i razem z uczniem i służ
ba wprowadził wóz na drogę i załadował 
go. Chłopiec potraktował to nic tylko jako 
lekcję lccz i wspaniała zabawę.

Inaczej było z Zofia. Obrzydzała jak 
mogła pobyt poecie w Zabłudowie, starała 
się osłabić jego wpływ na wychowanka.

Podłoże konfliktu było jednak głębsze - 
Radziwiłłowa posądzała korepetytora, iż o 
jej postępowaniu donosi rodzinie męża. W 
rezultacie Kaipiński wyjechał z Zabłudo
wa bez pobrania pensji, zaś Zofia poślubiła 
Jędrzeja Kazanowskicgo. Dominik został 
odesłany do szkół we Lwowie, a jego ma

jętności ojczym przejął w zarząd. Dodaj
my, iż były to olbrzymie dobra, gdyż po 
śmierci stryja Dominik odziedziczył także 
dobra nieświeskie. Stał się więc najbogat
szym dzieckiem w kraju. Należały do nie
go 4 miasta i 72 wsie, w których mieszkało 
17,5 tysiąca poddanych.

Chłopiec żył wc Lwowie nader skrom
nie. Ojczym zaś wspólnie z Zofia prowa
dził rabunkowa gospodarkę w dobrach pa
sierba. Sprzedawał zboże na pniu, bydło i 
drobny inwentarz. Podnosił daniny. Pie
niądze płynęły strumieniem do sakwy Ka
zanowskicgo, a tymczasem Dominik nic 
miał jednej całej koszuli. Starczało mu za
ledwie na chleb, ale i on się skończył, gdy
13 letni Dominik na żądanie cara nakazu
jące powrót na Litwę odpowiedział: nie.

Na decyzję tę wpłynęła świadomość, iż 
w okresie sejmu czteroletniego Maciej Ra
dziwiłł w imieniu chłopca przekazał na 
użytek Rzeczypospolitej zamki warowne i 
liczącą przeszło półtora tysiąca żołnierzy 
milicję z dóbr Dominika, za co otrzymał 
podziękowanie sejmu.

Pamiętało o tym nie tylko 13-lctni Ra
dziwiłł, ale i car i wydał nakaz sekwestru 
dóbr radziwiłłowskich leżących w grani
cach Rosji.. Najbogatsze dziecko Rze
czypospolitej zaczęło przymierać głodem. 
Zlitował się arcybiskup wileński i w łaska
wości swojej dopuszcza Radziwiłła do 
swojego siołu. Czym to jest dla dumnego 
chłopca łatwo sobie wyobrazić. Na szczę
ście Dominika urażona została w ten spo
sób duma rodowa Radziwiłła rozpoczęli 
więc oni energiczne zabiegi na dworach 
Austrii, Prus i Francji. Pod ich naciskiem 
rządy państw zaborczych zwołały specjal
na radę i zawarły porozumienie w sprawie 
małolctnirgo Dominika. Na mocy tego po
rozumienia car zniósł sekwestr z jego ma
jątków i oddal je w ręce powołanej rady 
opiekuńczej. W jej skład wesoły: Michał 
Hieronim Radziwiłł, Ludwik hrabia Tysz
kiewicz i Fryderyk Moszyński, który 
przejmuje administrację dóbr próbując je 
podnieść ekonomicznie. Na wychowaw
czego opiekuna powołany został książę 
Adam Czartoryski. Niesforny i zaniedbany 
ale ambitny chłopiec zamieszkał w Puła
wach, gdzie został życzliwie przyjęty. Jego 
korepetytorem znów został Franciszek 
Karpiński. W atmosferze Puław Dominik 
rozwinął się intelektualnie i moralnie. Wy
niósł stad miłe wspomnienia, szacunek dla 
Czartoryskich i co najważniejsze - idee 
patriotyczne, które później wprowadzał w 
czyn.

W roku 1804 został uznany za pełnolet
niego, objął zarząd majątku i zaraz po upo
rządkowaniu sj)raw ekonomicznych prze
kazał w darze klasztorowi dominikanów w 
Nieświeżu wieś Skarbili zaś Wileńskiemu 
Towarzystwu Dobroczynności swój wi
leński pałac dowodząc tym, że pamięta 
zarówno o naukach K;irpińskicgo jak i o 
nędzy, która sam przeżył.

Dalsze jego losy przypominają piękna 
powieść rycerska ale to już temat na zupeł
nie inny artykuł.

Barbara Noworolska

Miękka odmiana 
płaskorzeźby

Jakaż to prawda, że przysłowia są 
mądrością narodu, owe mądrości pa
sują bowiem do wszystkich sytuacji. 
Przysłowie na dziś brzmi: cudze chwa
licie, swego nie znacie. W tym wypad
ku "swoje" znaczy nasze, białostockie. 
Nie wątpię, że wierni czytelnicy Styku, 
miesięcznika bądź co bądź kulturalne
go, znają nazwiska artystów związa
nych z Białymstokiem; tych którzy za
liczają się do twórców dojrzałych i wie
lokrotnie eksponujących swe dzieła w 
miejscowych (i nie tylko) galeriach. Ale 
czy znamy nazwiska artystów młod
szej i najmłodszej generacji? Przyzna
ję, że i ja nie jestem tu bez grzechu. 
Spieszę zatem, by naprawić błędy.

Otóż w Galerii Brama można oglą
dać małą, lecz niesłychanie wysmako
waną estetycznie ekspozycję tkanin 
Violetty Kosińskiej - Piskurewicz, 
absolwentki Liceum Sztuk Plastycz
nych w Supraślu sprzed jedenastu lat. 
Napisałam o ekspozycji tkaniny, bo 
tak też reklamowana jest wystawa - i 
zaczęłam mieć wątpliwości, czy istot
nie jest to tkanina. Choć dzieła wyko
nane są w "tkackim" materiale - weł
nie, bawełnie, jedwabiu, to ich forma 
kojarzy się bodaj w równej mierze z 
tk a n in ą  co z p ła s k o rz e ź b ą . 
Płaskorzeźbione tkaniny lub też tkane 
płaskorzeźby - no cóż, cechą sztuki 
współczesnej jest przecież zacieranie 
granic, pora się do tego przyzwyczaić.

Prace pani Violetty czynią na wi
dzach silne wrażenie, gdyż autorka 
posiada znakomite wyczucie formy i 
koloru, jest zarazem nowatorska i tra
dycyjna. Efekty jej artystycznych dzia
łań są po prostu piękne. W jednym się 
tylko z autorką nie zgadzam. Otóż tka
niny noszą tytuły przywodzące na 
myśl rozmaite niebezpieczeństwa i 
niepokoje. Muszę przyznać, że nie od
niosłam żadnych takich wrażeń, nie 
odczułam powiewu zagrożenia ani na
wet najlżejszego poczucia niebezpie
czeństwa. Zgódźmy się jednak, że jest 
to sprawa bardzo indywidualna i być 
może tylko mnie tkaniny o wspaniale 
zestawionych odcieniach bieli, eeru, 
kości słoniowej, beżu czy ciemnego 
brązu kojarzą się z cudowną miękko
ścią, elegancją i przytulnością.

O ile mi wiadomo Violetta Kosińska
- Piskurewicz nie miała jeszcze swej 
indywidualnej wystawy w Białymsto
ku, zatem ekspozycja w Galerii Brama 
to dopiero początek "poznawania i 
chwalenia swego". Bardzo udany, 
choć tkanin jest tak niewiele.

Jeżeli więc, Szanowny Czytelniku, 
zobaczysz gdzieś plakat reklamujący 
wystawę tkanin Violetty Kosińskiej - 
Piskurewicz, idź ją koniecznie obej
rz e ć . Z a p o m n is z  na chw ilę  o 
drożyźnie i niepewności jutra, przenie
siesz się do miękkich, utkanych grot o 
niepowtarzalnej elegancji. To też jest 
coś warte. W  końcu - ars longa, vita 
brevis.
_________________ Joanna Tomalska



8 maja w Białymstoku, na zaprosze
nie Porozumienia Centrum i Tygodnika 
Miejskiego gościł Piotr Wierzbicki - 
publicysta, pisarz,, były redaktor na
czelny Nowego Świata - promując 
swoje nowe pismo Gazetę Polską jako 
prawdziwie wolną gazetę.

Wierzbicki przedstawił swój pogląd 
na to, czym dla niego jest gazeta wolna 
i niezależna. Wartości te nie tworzą 
pisma bezstronne
go, W ierzbicki 
c h ce  w y rażać  
swoje poglądy i nie 
chce być kneblo
w any nie tylko 
przez wrogów, ale 
i przyjaciół o podo
bnej orientacji poli
ty czn e j. M orale 
gazety jest rzeczą 
św iętą , dzienni
karz ma prawo do 
wyrażania swoich 
poglądów, nawet 
bez cenzury reda
ktora naczelnego.
Jego m arzeniem 
jeszcze z czasów 
komunizmu jest, 
aby w kiosku "Ru
chu" wśród różno
rodnych tytułów 
wybrać gazetę o 
bliskich mu poglą
dach centroprawi
cowych.

Chrakteryzując 
swoje przekona
nia publicysta mó
wił o szacunku do 
wartości narodo
wych, kościoła ka
tolickiego, przed
staw ił s ię  jako 
zwolennik repry
watyzacji i skoń
czenia z PRL-em, 
a więc władzą ko
m unistów w go
s p o d a rc e ;  je s t  
przeciwny temu, 
aby agenci pozo
stali na wysokich 
stanow iskach, a 
tym, co ich zdemaskowali grożono pro
cesami; nie wyobrażał sobie, że w wol
nej Polsce konfident będzie mógł 
znaleźć się w rządzie.

Dzień 4 czerwca 92 r. Wierzbicki 
nazwał dniem hańby polskiej klasy po
litycznej i Wałęsy, który w jedną noc 
obalił rząd Jana Olszewskiego. Wierz
bicki kiedyś poparł Wałęsę - nie tak jak 
inni z wyrachowania politycznego - ale 
po wyborach Wałęsa zmienił swój pro
gram o 180 stopni - najlepszym tego 
dowodem jest to, że kiedyś występo
wał przeciwko grubej kresce, teraz stał 
się jej zwolennikiem. Mając talent poli
tyczny od dwóch lat służy złej sprawie,

szkodzi Polsce - jest geniuszem polity
cznym w szponach sztana. Wałęsa jest 
na liście Maciarewicza i nie ulega wąt
pliwości, że współpracował z SB w la
tach 71 - 76. Później jakoś się z tego 
wyplątał. Wierzbicki zasugerował, że 
zmiana w poglądach Wałęsy nastąpiła 
w wyniku szantażu - przedstawił to jako 
swoją hipotezę, bo na razie brak 
udokumentowanych faktów na jej po-

twierdzenie. Na pytanie czy tzw. teczki 
są  wiarygodne redaktor powołał się na 
fakt przechowywania przez 50 lat do- 
kumentow katyńskich. System najsłyn
niejszych fałszerzy świata był tak zbiu
rokratyzowany, że mimo chęci zatarcia 
śladów zbrodni przez ludzi, których 
one obciążały, nie dokonano fałszer
stwa. W totalitarnym systemie doku
mentacja tego rodzaju miała zapobie
gać porachunkom wśród pracowników 
aparatu represji.

Wielu pytających prosiło o wytypo
wanie kandydata na prezydenta w 
przyszłych wyborach. Niestety, wszy
stkie wymienione nazwiska wzbudzały

wątpliwości Piotra Wierzbickiego - Ol- 
s z e w sk i o b c ią ż o n y  k lę sk ą , 
prof.Strzembosz kompetentny, ale za 
łagodny, Zbigniew Brzeziński napra
wdę jest politykiem amerykańskim, 
podjego rządami Polska byłaby dosko
nale rządzoną amerykańską prowin
cją. Wierzbicki chciałby, aby kandyda
tem prawicy był człowiek młody, przy
stojny, fotogeniczny, taki, który spodo

bałby się szarem u 
człowiekowi ale ba, 
g d z ie  ta k ie g o  
znaleźć! Publicysta 
jest zdania, że poza 
Warszawą.

Na pytanie jak to 
się dzieje, że Kościół 
jest tak bezlitośnie 
atakowany, a Jerzy 
Urban miewa się zna
komicie, Wierzbicki 
odpowiedział: Kościół 
jes t ostatnią na tyle 
potężną instytucją, że 
G erem ek nie może 
mianować prymasa. 
Ta odpowiedź spodo
bała się bardzo publi
czności wypełniającej 
au lę  Filii UW, jak 
można było sądzić z 
żywiołowych reakcji, 
w większości o poglą
dach prawicowych. 
Było ich około dwu
stu. Ich przeciwnicy 
przy sprzeciwie sali 
wygłaszali pochwałę 
prezydenta i wykpi- 
wali nieudolność pra
wicy. Słabość prawi
cy wynika z okrągłego 
sto łu  - pow iedział 
Wierzbicki. Komuni
ści zgodzili się po
dzielić władzą polity
czną w zamian za po- 
zostaw ienie im go
spodarki. Taki układ 
był wtedy konieczno
ścią, ale dopiero Ma
zowiecki popełnił błąd 
pozostawiając - po
mimo upadku sowiec

kiego imperium - w rękach komunistów 
ogromny majątek i wpływy w bankach 
i w prasie. Kto ma pieniądze, ten ma 
władzę, a prawica jest biedna i nie- 
zorganizowana w przeciwieństwie do 
świetnie zorganizowanych komuni
stów i lewicy laickiej, którą w PRL-u 
tolerowano.

Żegnając się z przybyłymi na spotka
nie redaktor Gazety Polskiej obiecał, 
że jego pismo postara się pełniej odpo
wiedzieć na wiele pytań, które padły na 
sali.

Iwona W ąsowicz-Szczepaniak



Buławy przyznane

Nauczycielskie Spotkania Literac
kie, które odbywały się 15-16 maja w  
Białymstoku, połączone były z roz
strzygnięciem VI Konkursu Poetyc
kiego o Buławę Hetmańską.

Rozstrzygnięcie konkursu literac
kiego jest zaw sze okazją do jakichś 
p odsum owań i ocen. Szósty już raz 
Nauczycielski Klub Literacki w Bia
łymstoku zorganizował konkurs, któ
ry miał charakter otwarty. Nie była 
rów nież ograniczona problematyka 
u tw o ró w . T radycyjn ie w ięk szo ść  
utworów nadesłali piszący nauczycie
le. Warto dodać, że od czterech lat sy
stematycznie rośnie ilość nadsyłanych 
prac, chociaż nauczycielski ruch litera
cki przeżywa kryzys organizacyjny. W 
kilku dużych miastach Nauczycielskie 
Kluby Literackie praktycznie zaprze
stały działalności.

- Wiąże się to z faktem, że najczęściej 
duszą takiego klubu jest jeden człowiek - 
firma. Tak, jak w  Białymstoku Eugeniusz 
Szulborski - stwierdzają zgodnie ucze
stniczki spotkań. - Peiune znaczenie ma 
również, to że obecnie sponsorzy nie roz
pieszczają piszących nauczycieli. Po pro
stu nie ma pieniędzy. Kiedyś, hojniejszym  
sponsorem był Związek Nauczycielstwa 
Polskiego. Obecnie piszący nauczyciele 
mają w  Zzuiązku kawałek biurka i telefon.

Maria Ewa Aulich prowadząca w  
Głosie Nauczycielskim  rubrykę literacką 
prosi, aby koniecznie podkreślić fakt, 
że nauczycieli poetów nikt nie pyta o 
przynależność związkową. Ważna jest 
wyłącznie twórczość. W całej Polsce 
jest dwustu - trzystu nauczycieli po
etów. Warto dodać, że najwybitniejszy 
białostocki .poeta Wiesław Kazanecki 
także przez kilka lat był nauczycielem.
O tym, że któryś z nauczycieli publiku
je wiersze, dyrektorzy szkół czy kura
torzy często dowiadują się z prasy. N ie 
wiąże się to z żadnymi przywilejami. 
Kłopot najczęściej zaczyna się, gdy na
uczyciel otrzyma zaproszenie na jakąś 
imprezę literacką i trzeba wysupłać 
kilkaset tysięcy na delegację. Publiko
wane wiersze często wędrują do... te
czek personalnych nauczycieli. Ucze
stnicy Spotkań opowiadają o tym z 
przymrużeniem oka.

W bieżącym roku na konkurs wpły
nęło ponad 150 prac, zaś na Spotkania 
przybyło około trzystu osób. Jury w 
składzie: Z bigniew  Irzyk, Waldemar 
Smaszcz, Eugeniusz Szulborski, Jan 
Leończuk, Irena Grabowiecka i Anna

R omanowicz Złotą Buławę Hetmań
ską przyznało Annie Małgorzacie Pi- 
skurz z Gniezna, srebrną buławę Kry
stynie Teresie Należytej z Warszawy, 
zaś brązową buławę Dariuszowi Laś- 
nickiem u z Murowanej Gośliny. Na
grodę Wojewódzkiego Ośrodka Ani
macji Kultury w Białymstoku (druk 
zbioru wierszy) przyznano białosto- 
czance Irenie Słonimskiej.

W pierwszym dniu spotkań odbył 
się Turniej Jednego Wiersza, który w y
grał Kazimierz Węgrzyn z Istebnej. 
Turniej prow adzony jest na żyw o. 
Spośród osób siedzących na sali każdy 
może przeczytać jeden wiersz, a potem  
publiczność w drodze tajnego głoso
wania wybiera najlepszy.

Program dw udniow ych spotkań  
był bogaty, a na szczególne podkreśle
nie zasługuje prezentacja sylwetki 
M ieczysława Czajkowskiego - biało
stockiego poety i prozaika, który na 
krótko przed Nauczycielskimi Spotka
niami Literackimi został członkiem  
Związku Literatów Polskich a w naj
bliższych tygodniach, nakładem Woje
wódzkiego Ośrodka Animacji Kultu
ry, ukaże się kolejny jego tomik wier
szy.

Waldemar Fiedorowicz

Z księgi przysłów
Raz na w ozie, raz pod wo
zem... A kiedy u dyszla?

Racja silniejszego nie zawsze 
bardziej lekkostrawną bywa.

Niezbadane są wyroki boskie. 
Zwłaszcza gdy ktoś kompe
tentny przyłoży do nich rękę.

Stopa życiowa się podnosi. 
Może uda się pod nią trochę 
odetchnąć.

Co cesarskie - cesarzowi. 
Zwłaszcza srebrniki.

Niestety, ludzie rosną wolniej 
od swoich apetytów.

Kazimierz Słomińsk

Pieśniarz 
swojego ludu

W przejmuj ą cym E pilogu , zamyka
jącym P an a  T a d eu sza , pada wiele 
zdań, które od razu stały się owymi 
s k rzy d la ty m i s ło w a m i, prowadzący
mi najzupełniej samodzielny żywot: 
sza ra  g o d zin a , k ra j la t dziecinnych, 
k ra j szczęś liw y  ubogi i c ia sn y / /  ja k  
ś w ia t je s t  boży  ta k  on b y ł n asz w łasny. 
W szyscy też zapam iętaliśm y wyzna
nie poety-tułacza:

O gdybym kiedy dożył lej pociechy,
Żeby te księgi zbłądziły pod strzechy,
Żeby wieśniaczki, kręcąc kołowrotki.
Gdy odśpiewują ulubione zwrotki,
O lej dziewczynie, co tak grać lubiła,
Że przy skrzypeczkach gąski pogubiła,
O tej sierocie, co piękna jak zorza,
Zaganiać gąski szła w wieczornej porze, 
Gdyby leź wzięły na koniec do ręki, 1 
Te księgi proste jako ich piosenki.

A pisał to Mickiewicz ze świadomo
ścią, że są już tacy poeci, których 
wiersze stały się powszechną własno
ścią. W ym ienia pieśń o Justynie i po
wieść o W iesław ie, a więc utwory 
Franciszka Karpińskiego i Kazimie
rza Brodzińskiego, dodając, że sława 
tych wieszczów d o tą d  b rzm i w lasach  
i po lu . Jest to przy tym sława w pełni 
zasłużona, bo bliższa niż laur Kapito
lu jest im nagroda w postaci wianka 
rękam i w ieśn iaczk i osnutego, z  m o
drych  b ła w a tk ó w  i zie lon ej ruty.

Dzisiaj, po latach, mało kto już pa
m ięta o Brodzińskim, za to pieśni 
Franciszka Karpińskiego okazały się 
nieśm iertelne. Jeżeli nawet, wskutek 
przemian kulturowych i cywilizacyj
nych, przybladła nieco pamięć o Lau
rze i Filonie, to przynajmniej trzy 
jego pieśni kościelne pozostają ciągle 
najbardziej znanymi tekstam i pol
skiej poezji, choć mało kto łączy je z 
tym właśnie autorem. Czyż można 
porównać z jakim ikolwiek innymi 
pieśniami K ied y  ranne w sta ją  zorze, 
W szystk ie  n asze  dzien n e spraw y, a 
przede wszystkim  potężną kolędę 
B óg się rodzi!

Naprawdę, żaden autor pod tym 
względem nie może być porównany z 
Karpińskim. Udała mu się sztuka 
niezw ykła, połączenie prawdziwej 
prostoty  z ogrom nym  ładunkiem  
emocjonalnym, głębokiej prawdy teo
logicznej z treściam i narodowymi, 
patriotycznym i i obyczajowymi. A 
przy tym wpisywał się poeta w wielką 
tradycję polskich pieśni kościelnych, 
które dały początek naszej poezji, co 
samo w sobie mogło okazać się para



liżujące. Arcydzielność B ogurodzicy  
n ie budzi już dzisiaj żadnych zastrze
żeń, a wskazanie prof. Ewy Ostro
wsk iej na jej echa w najczystszym  
liryku Mickiewicza P ola ły  się łzy  me 
czyste, rzęsiste ... (rymowany układ  
słów wewnątrz wersów, tak ja k  B ogu
rodzica  dziew ica , tw ego syna  gospo- 
dzin a) potęguje jeszcze szacunek dla 
anonimowego autora. Fenomen na
szych pieśni kościelnych ciągle czeka 
na opisanie, chociaż poeci od dawna 
podkreślali ich niezwykły wymiar. 
Norbert Bonczyk, zapomniany dzi
siaj poeta, pisał:

Pieśni polskie nabożne! Wam to Bóg sam 
chyba

Tak cudowny dal urok, iż aże do nieba 
Tych uczucia wznosicie, co was czerpią 

słuchem.
Kto by słów waszych nie znal, odgadnie je 

duchem...

To odwołanie do ingerencji Boga 
nie jest przy tym li tylko chwytem 
poetyckim. N a gruncie literaturo
znawstwa nie sposób bowiem wyjaś
nić wielkości owych szczególnych  
wierszy. Choćby sprawa kolęd, naj
piękniejszych naszych pieśni. Znako
mita większość z nich powstała w 
wieku XVII i XVIII, a więc epoce nie 
sprzyjającej rozwojowi liryki. Ale ta
jemnica tej twórczości zamyka się 
nie tyle w tendencjach epoki, ile w 
żarliwości religijnej autorów, których 
nierzadko wydaje się uskrzydlać sam 
temat. Współczesny poeta, ks. Jan 
Twardowski, którego rangi artysty
cznej nie można kwestionować, po
trafił napisać z ogromną pokorą: nie

ra z  m ali poeci dobrej sp raw ie  s łu żą . I 
nie jest to z pewnością wyznanie mi- 
noderyjne. Wobec Boga każdy twórca 
jest tylko m ałym  poetą.

Franciszek Karpiński nie należał 
wszak do pierwszoplanowych pisarzy 
swojej epoki. Niechętni mu badacze 
potrafili zbywać go niewyszukanymi 
ep itetam i, podkreślali czułostko- 
wość, a nawet ckliwość jego wierszy. 
I chociaż nie można zgodzić się z tymi 
opiniami, to przecież z całą pewno
ścią najlepsze wiersze Karpińskiego 
nie dorównują wymienionym tu pieś
niom kościelnym . Zwłaszcza pier
wsza zwrotka kolędy B óg się ro d zi 
jest skończonym arcydziełem i dopra
wdy trudno byłoby zestawić z nią ja 
kąkolwiek inną. Znakomite zesta 
w ien ie an tytez mówi w zasad zie  
wszystko o istocie Boga zstępującego 
na ziemię. Każdy wers, o niezwykłej 
wprost kondensacji wymaga rozwi
niętego komentarza, niem alże tra
ktatu teologicznego. Kiedy nagroma
dzenie antytez (siedem, co nie wydaje 
się przypadkowe) wydaje się rozsa
dzać strofę, poeta znajduje formułę, 
która nie tylko stanowi znakomitą 
pointę, ale i jednym pociągnięciem  
łączy owe antytezy w jednorodną ca
łość.

I chociaż pozostałe strofy absolut
nie nie dorównują tej potężnej symfo
nii, to w niczym nie obniża to rangi 
całego utworu. Przeciwnie, można w 
tym dostrzec świadomy zabieg kom
pozycyjny. Pierwsza zwrotka mówi 
wszak o zejściu Zbawiciela na ziemię,
o przełamywaniu jego boskiej natury

w kształt człowieczy. Pozostałe pisa
ne już są z pozycji - by tak powiedzieć
- ziemskiej. Najpierw autor zapytuje: 
C óż N iebo  m a sz  n a d  z iem ia n y?  /  / 
B ó g  p o r z u c i ł  s z c z ę ś c ie  s w o j e j  I 
W s z e d ł m ię d z y  lu d  u k o c h a n y , /  /  
D zie ląc  z  n im  tru d y  i znoje... I dalej 
następuje już zapis znanego z Ewan
gelii wydarzenia betlejemskiego. Ale 
przecież liryczna linia utworu raz je
szcze wzniesie się, choć już nie tak 
wysoko, jak w pierwszej strofie. W 
ostatniej zwrotce zwraca się poeta do 
nowonarodzonej Bożej D zieciny z 
prośbą o b łogosław ieństw o w szy
stkiego, co żyje na ziemi.

Zupełnie inne w tonacji są, oczywi
ście, dwie inne popularne pieśni K ie
d y  ranne w s ta ją  zorze  i W szystk ie  n a 
sze dzien n e sp ra w y  Ich prostota jest 
doprawdy zdumiewająca, a przecież 
potrafił autor zachować w tym pro
stym stylu jakąś uroczystą powagę, 
bliską niektórym pieśniom Jana z 
Czarnolasu.

Piszę o tym wszystkim z ogromną 
satysfak cją , bo te najp iękn iejsze  
pieśni kościelne pow stały najpra
wdopodobniej na naszych terenach, a 
już na pewno tu ukazały się w druku. 
W maju 1792 roku Oficyna Supraska 
K sięży B azylianów  w ydrukow ała  
niewielki zbiorek P ieśn i nabożnych  i 
nie była to data przypadkowa. W łaś
nie obchodzono w W arszawie roczni
cę uchwalenia Konstytucji 3-go Maja 
i autor złożył królowi p rzy  podn óżku  
tronu  swoje pieśni podkreślając, że 
chciałby, aby były śpiewane przez po
spólstwo w kościołach.

Rychło też stały się najpopularniej
szymi pieśniam i, a ich autor stał się
- powtórzmy - pierwszym poetą, któ
rego utwory za b łą d z iły  p o d  strzechy.

Omawiana tu książeczka to wyda
ny z ogromnym pietyzmem reprint z 
okazji 2OO-lecia tamtej pierwszej edy
cji. W iesław  Szczepaniak  założył 
W spółczesną O ficynę Supraską i 
trudno było znaleźć lepszy moment 
dla podobnej inicjatywy. Ta jedna już 
publikacja zapewnia nowej oficynie 
własne miejsce w kulturze nie tylko 
naszego regionu. P ieśn i nabożne  sta
ną się nie tylko cennym uzupełnie
niem zbiorów wielkich książnic, ale i 
prawdziwą ozdobą każdej prywatnej 
biblioteki.

W aldem ar Sm aszcz

F ranciszek Karpiński Pieśni nabożne. W  
Supraślu w Drukam i J .K.Mci: X X  Bazylia
nów. Rok 1792. [reprint], ss. 8 4+ IV , W spół
czesn a  O ficyna Supraska, Supraśl, gru
dzień 1992, nakład 1000 egz.



N iew ie lk a  sa lk a  
Domu K ultury Ś ród
mieście z trudem  po
mieściła wszystkich 
którzy przyszli obej
rzeć najnowszą wy
stawę I re n y  K rzy- 
w iń sk ie j. A u to rk a  
zaprezentowała dwa 
większe cykle prac: 
z e s ta w y  k w ia tó w  
oraz pejzaże będące, 
ja k  sam a określiła  
rodzajem  notatn ika 
z podróży do miejsc 
które zawsze chcia
łam  zobaczyć.

Irena Krzywińska 
urodziła się 7 m arca 
1922 roku w Augu
stowie. Studia a rty 
styczne  ukończy ła  
na Wydziale M alar
stwa w Państwowej 
W yższej Szkole 
Sztuk Plastycznych 
w Gdańsku. W 1966 
roku została człon
kiem  białostockiego 
o k ręg u  ZPA P. Je j 
prace znajdują się w 
m uzeach i p ryw at
nych galeriach w k raju  i zagranicą. 
Część swojego dorobku przekazała 
autorka w darze licznym instytucjom 
i szkołom.

Pew ną ch a rak te ry sty k ą  au tork i 
jes t cytat zjei wypowiedzi: Sztuka nie 
musi się poddaw ać niepokojom swo
ich czasów i je  powiększać - ale musi 
wprowadzać ład  i harm onię. Powy
ższą wypowiedź można potraktować 
jako credo twórczości autorki. W jej 
obrazach, pejzażach, bukietach kw ia
tów odnajdujemy ład i równowagę 
tak  bardzo potrzebną współczesne
m u odbiorcy.

Irena Krzywińska je s t również po
etką. Należy do Związku Sybiraków. 
Od wielu la t m ieszka w Augustowie i 
jak  sam a stwierdziła: Od dzieciństwa 
m iałam  kontakt z dziką puszczą, su 
rowym, a zarazem  poetyckim krajo
brazem, i s tąd  też wielki wpływ śro
dowiska. To właśnie on dominuje w 
twórczości poetyckiej i plastycznej 
autorki.

Innym motywem jej prac są wspo
m nienia z wielu podróży. P rzedsta
wione na wystawie cykle fantazji: 
W arszawska, Asyska, W enecka I i II, 
Gotycka oraz Włoska, to piękny pla- 
styczno-poetycki zapis doznań a rty 
stycznych Ireny Krzywińskiej. Z d ru 
giej strony to próba plastycznego za
pisu tego, co autorka chciałaby ocalić 
od zapomnienia.

W rażenie ogólne jakie pozostawia 
po sobie ta  wystawa to ogromny spo
kój, rów now aga i zapom nien ie  o 
chaosie oraz problemach otaczające

go nas świata. Po obejrzeniu wysta
wy ma się wrażenie relaksu i wypo
czynku, jakie może przynieść obco
wanie ze sztuką na napraw dę do
brym, profesjonalnym poziomie.

Krzysztof O staszew ski

Ż y c i e

Bo tak żyjemy Panie 
Pomiędzy skuteczności 
A ofiarą,
Na wulkanie.

Pod nami głębia czasu 
Co przeminął.
Wołanie z dna,
Krzyki i hymny,
I zagłada.
Wypływa wielki konwój czasów 
Jak ramada.

Nad nami 
Rozpięty namiot 
Na pustyni, arka 
Przymierza w pielgrzymce 
Przez apokalipsę 
Poprzedzana.

Bo tak żyjemy Panie 
Pomiędzy skutecznością 
A ofiarą 
Na wulkanie

Irena Krzywińska

* * *

Andrzej Awsiej jest absolwentem 
PWSSP w Gdańsku (dyplom uzyskał 
w 1992 roku). Jest malarzem związa
nym z Galerią Wyspa i Galerią C14 
(Gdańsk), uczestnikiem działań Totar- 
tu,

Ta "przynależność" określa go jako 
jednego z najbardziej interesujących i 
najbardziej czynnych młodych twór
ców Trójm iasta. Krąg artystyczny 
związany z Wyspą, niejako prowincjo
nalny, nie związany przecież z centra
mi twórczymi, zdobył sobie ważne 
miejsce w sztuce polskiej lat 8O-tych i 
9O-tych. Grupa gdańskich artystów, 
m.in. Grzegorz Klaman, Marek Rogul- 
ski, R obert R um as, E ugen iu sz  
Szczudło, wybrała sobie na miejsce 
działania niezagospodarowane ruiny 
wyspy na Motławie. Miejsce to z cza
sem stało się znaczące nie tylko dla 
życia kulturalnego Gdańska, ale i dla 
nowej sztuki w Polsce.

Malarstwo Andrzeja Awsieja ma 
istotny związek z Wyspą, niewątpliwie 
jest inspirowane przez to miejsce. To 
co interesuje nas w nim najbardziej, to 
jego warstwa znaczeniowa przejawia
jąca się obecnością fetyszy i symboli
cznych emblematów odwołujących się 
do przedstawień pierwotnych i arche
typów, a więc jakość w sposób zna
czący obecna w sztuce ostatniej deka
dy. Można by podjąć próbę wyprowa
dzenia malarstwa Awsieja ze sztuki o 
tendencjach ekologicznych; jego kli
mat przywodzi na myśl sztukę ziemi. 
Potwierdzać to zdaje się koloryt - dys
kretny, stonowany, wynikający z natu
ralnych barwników, jak również wyko
rzystany materiał. Rezygnacja z żywej 
kolorystyki - tak charakterystycznej 
dla ekspresji lat 8O-tych - z jednej stro
ny daje nam informację o "przynależ
ności czasowej"artysty, z drugiej pod
kreśla walory prac grą umiejętnie ze
stawionych szarości. Przywodzi to na 
myśl opisy Fromentina dotyczące 
"szarej szarości" i "barwnej szarości". 
W pracach Awsieja mamy do czynie
nia z tą  drugą. Jest to jednym słowem 
kawałek dobrego malarstwa. Wysta
wę uzupełniają obiekty przestrzenne i 
pokaz wideo art. Prezentacja trwa od
20 maja do 20 czerwca. 

Monika Szewczyk



R o d z i n a  K a t y ń s k a

Pisząc w ostatnim numerze Styku (nr. 5/15) artykuł Zbrodnia Milczenia o 
odsłonięciu pamiątkowej tablicy w Kościele św. Wojciecha - przytoczyłem 
treść napisu, jaki na niej widnieje. Jak się okazało, nie o tę tablicę chodziło. 
Odsłonięta w kwietniu ' 93 tablica pamiątkowa nosi napis:

Bardzo Państwa i wszystkich zainteresowanych przepraszam

W aldemar Fiedorowicz

S Z U K A J  S T Y K U

W  k i o s k a c h  " R u c h "  n a  u l .  L i p o w e j ,  

S i e n k i e w i c z a ,  S k ł o d o w s k i e j ,  R y n k u  

K o ś c i u s z k i ,  A l e i  P i ł s u d s k i e g o ;  k s i ę 

g a r n i a c h  A K C E N T ,  n a  u l i c y  K i l i ń s k i e 

g o ,  w  p l a c ó w k a c h  A r t y s t y c z n y c h ;  n a  

p a r t e r z e  W O A K - u  u l . K i l i n s k i e g o 8 .

§ § §
Sędzia: - Co oskarżony powiedział w 

chwili aresztowania?
Oskarżony: - Czy mam powtórzyć tak

że wyrazy nieprzyzwoite?
Sędzia: - Nic, proszę je pominąć.
Oskarżony: - Dobrze....... 1..................

I to byłoby wszystko...

§ § §
Kapelan więzienny do skazanego zło

dzieja:
- Gdy wyjdziesz na wolność chciałbym 

ci pomóc.
- Niestety, to niemożliwe. Mój zawód 

wymaga ogromnej wprawy.

§ § §
Sędzia do oskarżonego:
- Kilkudziesięciu drobnych oszustw do

konał oskarżony pod różnymi fałszywymi 
nazwiskami.

- Tak, wysoki sądzie, w drobnych spra
wach posługuję się pseudonimami.

§ § §
- A z czego to świadek ma ten guz na 

czole?
- To żona wyrżnęła mnie drugim tomem 

"Małżeństwa doskonałego".

§ § §
Rozprawa w sądzie przysięgłych w 

Chicago. Przewodniczący pyta oskarżone
go:

- Proszę wyjaśnić, jak umarła pańska 
pierwsza żona?

- Zjadła grzyby.
- A druga?
- Zjadła grzyby.
- A trzecia?
- Zabiłem ją.
- Dlaczego?
- Bo nic chciała jeść grzybów.

§ -§ §
Sędzia: - Wstyd! Dla głupich 30 groszy 

zabił pan człowieka!
Oskarżony: - Panic sędzio, tu 30 groszy, 

tam 30 groszy i zawsze się trochę uzbiera... 

§ § §
Sędzia do świadka: - Czy pan jest żona-

ty?
Oskarżony: - Nic, panie sędzio, ja tylko 

tak głupio wyglądam...

§ § §
Sędzia: - Czy to prawda, że od czasu 

ślubu ani razu nic pocałował oskarżony 
swojej żony, a zabił człowieka za to, że 
pocałował żonę oskarżonego?



K R Z Y Ż Ó W K A  Z  H A S Ł E M

W rozwiązaniu wystarczy podać wyrazy poziome, które zawierają literę "s" i przesiać pod adres redakcji do 20 VI 1993 
r. Wśród prawidłowych rozwiązań rozlosujemy 3 nagrody książkowe.

Z n a c z e n ie  w y r a z ó w : 

P o z io m o :
1. rodzaj zapięcia; 5. używany w lekkoatletyce do rzutów; 10. wygłaszane z ambony; 11. robotnik, ale niekoniecznie 

fizyczny; 12. określenie galerii malarstwa; 16. duchowny protestancki; 19. pięciokąt, pięciobok; 20. okres od Bożego 
Narodzenia do środy popielcowej; 22. opiekun; 25. pochodzenie, geneza; 31. ratuje życie wcześniakom; 32. duże miasto 
w Czechach nad Odrą; 33. płyń przeciwłupieżowy; 34. pułapka.

P io n o w o :
1. sprawunek; 2. 12 sztuk; 3. atrofia; 4. mowa zakochanych; 5. przełożony klasztoru; 6. widziadło senne; 7. najwyżej 

położony punkt na niebie; 8. hazardowa gra w karty; 9. fundament, ostoja; 13. Santor; 14. jesienny kwiat; 15. narząd; 16. 
np. 2 papużki; 17. gromada zwierząt; 18. ssak z rodziny żyraf; 21. tkanina na pieluszki; 22. zakładka; 23. ptak z 
charakterystycznym dziobem, pieprzojad; 24. jedno z biur podróży; 26. okres w dziejach ziemi; 27. używana w badmintonie; 
28. hazardzista; 29. kwitnie tylko raz; 30. gaz ziemny.

Hasło z krzyżówek, które drukowaliśmy w czterech kolejnych numerach Styku brzmi: Konstytucja państwa powinna być 
taka, by nie naruszała konstytucji obywatela.

Nagrodę - 200 tys. zł - wylosowała pani Agnieszka K apuścińska z Olecka. Gratulujemy i zapraszamy do redakcji po 
odbiór nagrody.

n



Twoje ulubione 
zwierzę

Pomyśl, jakie zwierzę naprawdę lu
bisz i przeczytaj, co o Twojej sympatii 
sądzą niektórzy psychologowie...

I. PTAKI
1. kanarek
2. papuga
3. gołąb
II. DRAPIEŻNIKI
1. gepard
2. wąż
3. lis
III. PSY
1. afgany
2. pudle
3. terriery
IV. KOTY
1. koty domowe
2. koty syjamskie
3. koty perskie
V. KONIE
1. konie arabskie
2. tarpany
3. zebry
Sprawdź, czy Twoje mniemanie o 

sobie jest zgodne z interpretacją psy
chologa?

I. PTAKI
Ludzie przejawiający skłonność do 

ptaków są skromni, żądni wiedzy, czę
sto są samotnikami, są bardzo toleran
cyjni. Bywają niektórzy zbyt obojętni i 
dziwaczni, bywają zbyt egoistyczni. 
Nie oznacza to jednak, że inni ludzie 
ich nie interesują. Przeciwnie, bywają 
ciekawscy, chcą wiedzieć możliwie 
najwięcej o innych. W miłości dążą do 
kompromisów, szukają solidnego part
nera. Z reguły nie są zazdrośni, ponie
waż posiadanie ma dla nich określone 
granice. Często zdradzają swoich part
nerów. Kobiety - ptaki są dobrymi żo
nami, z którymi łatwo ułożyć sobie ży
cie.

1. Kobiety, które trzymają w klat
kach kanarki, przejawiają skłonność do 
absolutnego posiadania partnera i kon
sekwentnie do tego celu zdążają.

2. Miłośnicy papug poszukują w ży
ciu niezwykłości, są z reguły jednak 
bardzo przeciętni. Papuga jest dla nich 
symbolem próżności, której im nie bra
kuje.

3. Kobiety, które lubią gołębie, mają 
nieuświadomiony wstręt do mężczyzn, 
zahamowania seksualne, albo są bar
dzo delikatne. Odmawiają zapaleń
com, lubią opiekuńczy, rycerski typ 
mężczyzn, który powoli i dumnie potrafi 
zniweelować dystans.

II. DRAPIEŻNIKI
Sympatia do drapieżników może 

być oznaką słabości i zależności, nie
kiedy agresywności. Uosobienie się z 
drapieżnikami oznacza strach. Bestia 
jest silna i niezależna, piękna i niebez
pieczna. Ludzie, którzy nie mają takich 
cech, marzą o nich. Typ drapieżnika 
jest często rozczarowany życiem, nie

przejawia zbytnio silnej woli, boi się 
częściowych sukcesów, nie znosi kry
tyki. Z drugiej strony bywa bardzo za
skoczony, jeśli przy odrobinie szczę
ścia uda mu się coś osiągnąć. Tacy 
ludzie są w miłości całkowicie zależni 
od partnera, gotowi do każdej ofiary i 
każdego poświęcenia, ale również go
towi do cierpień z powodu nieszczęśli
wej miłości.

1. Sympatia do gepardów - najszyb
szych zwierząt lądowych - świadczy 
przede wszystkim o szczególnym po
czuciu piękna. Także fakt, że gepard 
stosunkowo łatwo daje się oswoić, ma 
swoje psychologiczne znaczenie. Przy 
całej swej agresywności, ludzie lubiący 
gepardy nie są okrutni.

2. Kto lubi węże, chciałby się nie 
podobać, być złośliwy i wyrafinowany, 
chciałby podstraszać i przerażać in
nych. W życiu są to ludzie bardzo roz
czarowani, maskujący swoje niezado
wolenie skłonnością do tych szczegól
nie niesympatycznych zwierząt.

3. Lis jest przebiegły, podstępnie 
wyprowadza w pole głupie gęsi, a po
tem je zjada. Ludzie, których ulubio
nym zwierzęciem jest lis, lubią innych 
wodzić za nos, lubią podstępy i zwycię
stwa osiągane dzięki nim.

III. PSY
Ludzie, którzy ze wszystkich zwie

rząt najbardziej lubią psy, mają całą 
gamę dobrych cech, dzięki którym są 
bardzo łubiani. Są towarzyscy, wycho
dzą innym naprzeciw, są dobroduszni, 
wspaniałomyślni, lecz często dyktator
scy. Przy tego typu charakterach ist
nieją jednak możliwości negatywne: 
umiłowanie porządku może prowadzić 
do pedanterii, łatwość kontaktów - do 
zawierania znajomości bez zastano
wienia, zaufanie - do ślepego zaufania, 
dyktatorskość - do absolutnej władzy 
nad ludźmi. Jeśli idzie o erotykę i mi
łość, te wymienione wyżej cechy ule
gają zahamowaniu. Kto lubi porządek, 
popada w rutynę, także w łóżku...

1. Kto lubi tak wykwintne psy jak 
afgany, wie lepiej niż inni co znaczy być 
dumnym i wyznaje przy tym zasadę: 
piękne zwierzę zdobi swojego właści
ciela.

2. Człowiek - pudel jest perfekcjoni
stą, narzuca swój sposób myślenia in
nym. Jest żądny władzy, chętnie się 
kimś opiekuje.

3. Małe yorshire-terriery budzą in- 
stykty opiekuńcze. Szczególnie łubia
ne są przez ludzi skomplikowanych, 
odczuwających lęk przed życiem, któ
rzy jednak chętnie bronią innych, po
nieważ sami czują się bezbronni. Są 
bardziej delikatni od innych.

IV. KOTY
Ludzie przedkładający koty nad in

ne zwierzęta nacechowani są szere
giem pozytywnych cech: tolerancją, 
opiekuńczością, dobrodusznością.

Przede wszystkim lubią koty ludzie o 
artystycznych duszach. Fascynuje ich, 
jak wyrozumiale koty traktują ludzi. 
Człowiek - kot jest zawsze radośnie 
przyjazny, ale gotów tylko do powierz
chownych kontaktów. Bardzo rzadko 
udaje mu się pozbyć rezerw. Czyni go 
to niezdolnym do miłości od pierwsze
go wejrzenia. Jest trudny do oswoje
nia. Kto jednak raz zdobył serce i duszę 
kota, ma nad nim nieograniczoną wła
dzę, może z nim zrobić wszystko, co 
mu się tylko spodoba. Typowym lu- 
dziom-kotom niektórzy psychologowie 
przypisują szczególną fantazję eroty
czną i bardzo bogate przeżywanie  
świata.

1. Um iłowanie kota domowego  
świadczy o bardzo wyostrzonym po
czuciu sprawiedliwości, o "równym 
charakterze", tolerancji, poczuciu rze
czywistości i otwartości na świat.

2. Kto lubi koty syjamskie, ten ma 
szczególne cechy, chce odróżnić się 
od innych, nienawidzi przeciętności i 
codzienności. Zamiłowaniu do egzoty
ki towarzyszy chęć nowych przygód, 
miłości itd.

3. Sympatia do kotów perskich lub 
angorskich uwydatnia szczególną po
trzebę delikatności, opiekuńczość. Ko
biety tego typu potrafią odgadywać 
wszystkie życzenia ukochanego.

V. KONIE
Konie są ulubionymi zwierzętami lu

dzi mających poczucie bezpieczeń
stwa, pewnych siebie, nigdy nie popeł
niających błędów, ale również nigdy 
błędów nie wybaczających. Ludzie ta
cy mają pełne zrozumienie dla swoich 
słabości, co oznacza skłonność do "sa- 
moupiększania". Nie rozumieją ludzi 
przegranych, ponieważ sami zawsze 
obracają się w kręgu zwycięzców. To 
są negatywne cechy, jednak zawsze 
można polegać na słowie tych ludzi - 
są oni zawsze gotowi do wysiłku, chęt
nie pomagają gdzie tylko mogą. Nie
którzy aż do przesady kochają ryzyko. 
Także w miłości chodzi im o osiąganie 
jak najlepszych wyników; szybka zdo
bycz - szybka przyjemność. Ma to 
wpływ na ich pożycie małżeńskie. Na 
zdradę partnera reagują bardzo agre
sywnie.

1. Pełnej krwi araby uwielbiają lu
dzie, zarówno kobiety jak i mężczyźni, 
którzy potrafią korzystać z życia, potra
fią hulać, ale i też chętnie czyniądobro.

2. W skłonności do tarpanów ujaw
nia się nieuświadomione poczucie sła
bości, zagrożenia, strach przed ży
ciem, przeciwstawione dziarskości. 
Cechy te ujawniają się w zależności od 
napotkanych w życiu sytuacji.

3. Szczególne upodobanie sobie 
zebr świadczy o dużej indywidualno
ści, chęci bycia innym, dążeniu do nie
zależności.



* * *
Redakcja Porannego w rubryce Beł- 

kotnik za mieściła następujące sprosto
wanie: Z  przykrością m uszę stwier
dzić, że  do informacji o nagrodach 
"Srebrnych Ust" (...) wkradł się poważ
ny błąd. Radiosłuchacze "Trójki" przy
znali nagrodę Lechowi Wałęsie za zda
nie "Nie można mieć pretensji do Słoń
ca, że kręci się wokół Ziemi", a nie jak 
podałem: Ziemi wokół Słońca. W pracy 
satyryka wykształcenie często bywa 
obciążeniem.

Z astronom ii trzy plus, z sa ty rą  
gorzej.

* * *

Rumuński MSZ postanowił (...) za 
ostrzyć przepisy wjazdowe wobec Po
laków. Chcąc odwiedzić ten kraj, bę
dziemy musieli wykazać się kwotą co 
najmniej 20 dolarów na każdy dzień 
pobytu. Tyle samo nasze władze wy
magają od Rumunów przyjeżdżają
cych do Polski. Rzeczniczka rumuń
skiego MSZ stwierdziła, że (...) decyzja 
B uk aresz tu  j e s t  odpow iedzią  na 
wcześniejsze decyzje Warszawy.

Po odesłaniu  rum uńskich żebra
ków dopiero dadzą  nam popalić.

* * * 

Wiceminister zabezpieczenia so 
cjalnego Litwy (...) oraz wiceminister 
spraw socjalnych Michał Boni parafo
wali (...) umowę o współpracy. Jednym 
z ważniejszych problemów do wspól
nego rozwiązania jest kwestia nielegal
nego zatrudnienia (...) Litwinów w Pol
sce. W litewskiej prasie można znaleźć 
ogłoszenie o pracy np. dla szwaczek w

Lodzi z  płacą niższą niż oferowana Po
lakom. Boni oświadczył, że Polska nie 
ma nic przeciwko zatrudnianiu Litwi
nów.

Sprzeciwia sie  wyłącznie zatrud
nianiu Polaków.

* * *
Tytuł miesiąca z Gazety Wyborczej: - 

Lewą marsz.
Prosto w przepaść.

* * *
Na nieszczęście tego dnia w szkole 

zorganizowano rem anent pierwszo
majowego towaru i brak szturmówki 
oraz je j nosiciela (red. Jacewicza, 
przyp. red.) został odnotowany (...) Na 
szczęście woźny, człowiek trunkowy i 
niezbyt zakochany we władzy ludowej, 
po odpowiednich perswazjach zeznał, 
że byłem nieco wcześniej i wszystko 
należycie załatwiłem. Był to kosztowny 
odruch wolności - nie wiem czy dzisiaj 
na jego podstawie nie powinienem 
zgłosić roszczeń kombatanckich. Pół 
litra kosztowało wtedy 15 zł, a kilo ma
kulatury, jedynego pewnego źródła go
tówki dla uczniaka 10 groszy - pisze w 
Porannym Tadeusz Jacewicz.

Gdyby redaktor zam iast zastępo 
wać MPO odsiedział swoje, miałby 
teraz  kom batanckie papiery, ale za 
kom uny straciłby szan se  na posadę 
w Polskiej Agencji Prasowej.

^  %
Czekam, aż wreszcie ktoś nie wy

trzyma i oprotestuje koszerną gumę do

żucia, do której wyrobu przymierza się 
jeden z polskich producentów, a wtedy 
na świecie okrzykną nas, że jesteśmy 
antysemici - pisze Tomasz Wiśniewski 
w Porannym.

Je s t propozycja, aby w celu zwal
czan ia  an tysem ityzm u i reklamy 
żywności założyć Gazetę Koszerną.

* * *

"Traktuję go jak duże dziecko" - po
wiedziała posłanka Barbara Labuda o 
pośle Januszu Korwinie-Mikke: On jest 
niesamowicie szowinistyczny, to co 
wygaduje mieści się gdzieś w okolicy 
średniego paleolitu.

Z dan iem  nau k o w có w  w tym 
w łaśnie okresie istniał m atriarchat.

* * * 

Porozumienie Centrum zamierzało 
przenieść swoją siedzibę do ustronnej 
willi na Sadybie w Warszawie. Spół
dzielnia, do której należy budynek, 
ostro zaprotestowała, tłumacząc, że 
naprzeciwko znajduje się przedszkole. 
Na widok niektórych polityków nie tylko 
dzieci moczą się i mają złe sny - pisze 
redaktor Bełkotnik w Porannym.

A kto jeszcze, panie redaktorze? 
Kto?

* * *

Jedynym i prawdziwym wysłanni
kiem Boga, który zbawi świat, będzie 
car Rosji - powiedziała Porannemu 
Żanna Biczewska.

Boże , chroń nas przed carem!
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